m 


R 


Nr. 270 


We Lwowie Sroda dnia 29. Września 1897 r. 


Rok XXX. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rorznie 18 zł. -- półrocznie 4 zł — kwartalnie 4 zł. 
50 el. — miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę 


do dumu dopłaca się 20) ct. miesięcznie. 


Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł — półrocznie 12 zł. — kwartalnie © zł. — 


miesięcznie 2 zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
(0 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 


franków — kwartalnie 20 franków. 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,“ 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171. 


Rekopisów Redakcja nie zwraca. 


plac 


Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct. 


Marjacki 


Wydawcy I właściciele: Dr. 


| RE cz im PJ 


Nowa ustawa podatkowa. 


Lwów 28 września. 
XXVII. 
D. Podatek rentowy. 
a) Obowiązek podatkowy. 


Podatkowi rentowemu podlega każda oso- 
ba fizyczna lub prawna, która z przedmiotów 
lub praw majątkowych pobiera dochody, nie 
dotknięte innym podatkiem bezpośrednim (grun- 
towym, domowym, zarobkowym, lub od płacy). 
Wskutek tego przepisu zakres objektów, pod- 
legających podatkowi rentowemu Jest znacznie 
Szerszy, aniżeli nim był dotychczas. Przedmiot 
podatkowy określany jest tylko negatywnie tak, 
że w ogóle wszystkie dochody z praw majątko- 
Wych, o ile nie podlegają innemu podatkowi 

ezpośredniemu, podpadają pod obowiązek po- 
datku rentowego. Ustawa wylicza też pos”cze- 
Bólne rodzaje takich przychodów li przykładowo 
! wymienia między nimi w szczególności pro- 
centy i renty od obligacyj państwowych, fun- 
duszów publicznych i gminnych, tudzież od 
wszystkich innych publicznych i prywatnych, 
zadokumentowanych, lub niezadokumentowa- 
nych pożyczek, wierzytelności, lub innych nale- 
Żytości kapitałowych. Do tych należą procenty od 
parcjalnych zapisów dłużnych, listów zastawnych, 
pożyczek hipotecznych, wekslowych i na skrypta 
dlużne, resztującej ceny kupna, należytości z ra- 
chunku bieżącego, kaucyj depozytów, asrgnat 
kasowycb, wkładek oszczędności. Dalej należą 
tutaj zyski eskontowe zastępujące miejsce pro- 
centów, 0 ile eskontowanie nie fo gi 
a SIĘ 
w sposób zarobkowy, gdyż w takim razie sta. 
nowi przedsiębiorstwo, podlegające podatkowi 
zarobkowemu, następnie renty wszelkiego ro- 
dzaju, o ile nie są wynagrodzeniem za świad- 
czone usługi, a zatem renty uiszczane przez za- 
klady ubezpieczeń lub inne kasy za ściśle ozna- 
czone wkładki, albo polegające na darowiżnie, 
rozporządzeniu ostatniej woli, lub kupnie 
renty; renty wykupna i odszkodowania, tudzież 
dożywocia, wreszcie pobory od użytkowania, 
serwitutów, ciężarów gruntowych i tym podo- 
bnych uprawnień; inne bieżące płace, do któ- 
rych uiszczenia dawca prawomocnie, a zatem 
iakże z tytułu darowizny, się zobowiązał, albo 
z mocy ustawy lub wyroku jest zobowiązany, 
jakoto alimenty, pobory za pozwolenie wyko- 
nywania, lub za zaniechanie praw, patentów, 
przywilejów itp. 
-Osobna wzmianka należy się dywidendom 
i odsetkom priorytetów. Przy krajowych towa- 
rzystwach akcyjnych są one wolne od podatku, 
gdyż towarzystwa te osobnemu podlegną opo- 
datkowaniu. To samo odnosi się do oc setek 
od obligacyj pierwszeństwa krajowych towa- 
rzystw, gdyż użyta na oprocentowanie część 
zysku wlicza się do bilansowych nadwyżek to- 
warzystwa. Natomiast podlegają procenty i dy- 
widedy od zagranicznych przepisów wartościo- 
wych podatkowi rentowemu, o ile dowo- 
dnie nie podlegają zagranicą podobnemu po- 
datkowi. 

Renty wykupna i odszkodowania za upań- 
slwowione przedsiębiorstwa będą odtąd podle- 
gały podatkowi rentowemu. Toż samo podle- 
Bają mu czynsze dzierżawne od wydzierżawio- 
nych przemysłowości, przysługujących osobom 
fizycznym. Przychody bowiem osób prawnych 
Z wydzierżawiania wpływają do nadwyżek bi- 
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wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie $. rano. 


lansowych podlegają zatem podatkowi zarabko- 
wemu, a nie rentowemu. 

W tem miejscu należy także wspomnieć 
o kwestji spornej, która zapewne doprowadzi 
jeszcze do niektórych walk. Jak już wspomniano, 
podlegają odsetki zagranicznych papierów war- 
tościowych podatkowi rentowemu i nie ulega 
wątpliwości, że ustawa rozumie pod ten także 
renty węgierskie. Wobec tego zatem, że renta 
austrjacka po większej części ustawniczo zwol- 
nioną jest od podatku, znaczyłoby to spadek 
kursowy dla renty węgierskiej, mającej swoje 
główne miejsce zbytu w Austrji i wolno przy- 
puszczać, że Węgry zechcą przeciw temu re- 
monstrować. Czy ze skutkiem, to naturalnie 
inne pytanie. Ustawa jest w tej mierze wcale 
jasną. 

b. Uwolnienia. 


Od podatku rentowego wolne sa przede- 
wszystkiem osoby, których przychody, podlega- 
jące podatkowi w połączeniu z innemi ewentu- 
alnemi dochodami nie przekraczają kwoty 600 
zł. rocznie, następnie państwa i kraje odnośnie 
do swojego dochodu rentowego, powiaty i gmi- 
ny co do procentów od pieniędzy podatkowych 
l jeszcze niezużywanych gotówek pożyczko- 
wych, zakłady i fundusze wspierane przez pań- 
stwo rocznemi dobrowolnemi dodatkami; ku- 
mułlatywne kasy sierocińskie, fundusze kalek i 
inne zakłady humanitarne i dobroczynne tudzież 
fundusze dla budowy domów bożych i zakłady 
naukowe; pocztowe kasy oszczędności i odsetki 
od wkładek do tejże kasy i faworyzowane sto- 
warzyszenia zarobkowe i gospodarcze i kasy 
zuliczkowe, uwolnione od podatku zarobkowe- 
go; alimenty, pobierane wzajemnie od małżon- 
ków. albo przez dzieci od rodziców lub też od- 
wrotnie; wreszcie odsetki od obligacyj państwo- 
wych. które dotychczas w myśl ustawy są 
zwolnione od podatku (jak wiadomo przewa- 
żna ich część) tudzież dywidendy banku austro- 
węgierskiego na czas trwania przywileju. 


Warszawa i żydzi. 


Niejaki p. Lewiński, żyd, ogłosił w tygo- 
dniowem hebrajskiem piśmie Hazefirah swoje wra- 
żenia z pobytu w Warszawie. Są tam spostrze- 
żenia i uwagi, a są też marzenia polityczne, 
bardzo ciekawe, bo przepowiadające Warszawie 
ani mniej ani więcej tylko godność stolicy ży- 
dowskiego narodu. Oczywiście rzecz taką nie- 
tylko sama ciekawość nakazuje poznać. Lewiński, 
przyjechawszy do Warszawy, zapragnął przede- 
wszystkiem „stać się Warszawianinem*, ale to 
mu się nie udało. „Co innego — powiada — w 
takim np. Wilnie lub Odesie. W tej ostatniej 
wystarczy nosić palto krótkie, golić brodę, znać 
parę wyrazów francuskich; szwargotać po nie- 
miecku, rozmawiać o teatrze, aktorach i aktor- 
kach, wogóle udawać bon viveura, to już się 
jest dzieckiem Odesy.* Fizjonomja i charakter 
miasta tego tak samo są malo skomplikowane, 
jak jego plan, całkiem podobny do szachownicy. 
Mieszkańcy tak są podobni do siebie, jak ulice: 
jeden strój, jedne maniery, jedna cywilizacja. 

( W Warszawie każda ulica tworzy odrębny 
świat: inaczej wygląda i ma odmiennych mie- 
szkańców. Szczególniej żydzi różnią się między 
sobą zależnie od punktu miasta. „Nalewkowscy * 
— to nawpół Litwini, kupcy en gros, obyci Z 
ludźmi. Franciszkańscy — to handlarze drobni 
i chasydzi. Grzybowscy — to chasydzi fanaty- 


czni i odosobnieni, su pyszni i tylko jak z łaski 
zawiązują stosunki z prostakami z Nalewek. 
Żydzi, zamieszkujący Krakowskie-Przedmieście 
i Nowy-Świat, to naszą szlachta, bene nati. 
Tam pełno arystrokraiów z konieczności jedynie 
spotykających się niechętnie z „prostymi żyda- 
mi.* Autor twierdzi, że język polski jest w War- 
szawie żydom potrzebniejszy, niż żargon; wielu 


modlić na książce hebrajskiej, a po polsku mówi 
biegle. (?) 

Pan Lewiński, dowodząc wielkiego wpływu 
języka polskiego na żydów, chełpi się jednocze- 
śnie przed czyłelnikami, że on z całego słowni- 
ka polskiego zna tylko wyraz „pan“, lecz i te- 
go wyrazu nic wymawia dobrze. W Warszawie 
zwracają szczególną uwagę na wymowę; nie 
mówią, lecz śpiewają. Warszawianin wymawia 
wyraz „co* powoli, przeciągle, jakby go czytał 
z nut. I wyraz „pan* ma jakoś nutę tak odrę- 
bną, że delikatne uszxo p. Lewińskiego po- 
chwycić go, a usta oddać nie są w stanie, po- 
mimo, że szanowny autor trzeci już raz bawi 
w Warszawie. 

P. Lewiński zamieszkuje zwykle w żydow- 
skim hotelu, gdzie „czystość, porządek i wygoda 
nie są wzorowe“, ale... „żyć można". Przytem 
kosztuje to nie drogo i nie doznaje się upoko- 
rzenia od służby, która zwykłego śmiertelnika, 
bez tytułu czy rangi, uważa za — zero. „W 
hotelu chrześcjańskim, żeby nawet najdrożej 
płacić, to zawsze czuje się i starają się, abyś 
czuł, że jesteś tu obcy i z łaski tylko pozwa- 
lają ci przenocować pod ich strzechą". Nie 
wpuszczają tam przytem „wędrownych“ han- 
dlarzy żydowskich, którzy, chciwi zarobku, żyją 
ciągie w nędzy. To też p. L. jako żyd t brat, 
kupuje u nich chętnie. i 

„Wierzę święcie, że „niechaj żyje twój 
brat z tobą“, to wielka reguła biblji naszej 1 
wielka tajemnica naszej wytrwałości na obcych 
ziemiach przez lat tysiące. Dopóki przestrzegać 
będziemy tego przykazania wielkiego, nasza na- 
dzieja nie stracona, ani my nie zginiemy. Je- 
żeli widzisz, że nas uciskają, a nasi prześla- 
dowcy biorą górę, to wiedz, że to dlatego je- 
dynie, żeśmy o tem wielkiem prawidle zapo- 
mnieli*... Wbrew wszelkim oczekiwaniom p. 
Lewiński lubi Waiszawę. Nie pozyskało nasze 
miasto jego serca czystością, ani pięknością, nie 
ujęło cnotami, nie zachwyciło charakterem. Nie, 
ale on w Warszawie znalazl dwie instytucje 
narodowe, które mają wielką przyszłość: Achia- 
saf, wydawnictwo książek hebrajskich i Karmel, 
składy win palestyńskich. 

Gmina żydowska w Warszawie wydaje się 
p. Lewińskiemu minjaturą calego izraela. W 
Warszawie znaleść można wszystkie stronni- 
ctwa i kasty, jakie tylko izrael wydał. „Żydzi 
są rozproszeni wśród wszystkich narodów, lecz 
znacznie większy rozstrój panuje wśród nich 
samych. Krańcowi asymilatorzy i narodowcy, 
chasydzi i ich przeciwnicy, wolnomyślni i fana- 
tycy krańcowi — to wszystko w Warszawie 
żyje wspólnie i stanowi jedną gminę, Dużo, du- 
żo sił nkrytych w tej „gminie olbrzymiej“. Ten 
„olbrzym“ jednak drzemie i śpi, i śni mu się 
o Sadogórze i o górze Kalwarji (siedziby sła- 
wnych cudotwórców). Ale w końcu przebudzi 
się i wstanie i oczy przetrze i marzyć będzie 
jawnie o innych snach, zupełnie innych. Ujrzy 
to, co żyd wiedzieć powinien i dopiero zacznie 
działać. Warszawa w snaczeniu narodowem 
istnieje zaledwo od wczoraj, tylko co żyć za- 
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częła, ale początek świadczy, że ona do wielkich 
czynów stworzona. Karmel i Achiasaf są dzie- 
łami Warszawy.* 

Stworzyły je wprawdzie jednostki i to bez 
współudziału ogółu żydów warszawskich, lecz te 
jednostki są — podług autora — wielkim mie- 
them, co dmuchać będzie na popiół i wydobę- 
„Nadejdzie czas, 
gdy Warszawa będzie miastem i matką (stoli- 
cą?) izraela, źródłem nauki i cywilizacji narodo- 
wej. Chasydzi i ortodoksy warszawscy, to pole 
vęorowe, nie zasiane: ciernie i głogi rosną te- 
raz na niem, a'e ono kiedyś da dużo owoców 
log sławionych. Jak widzimy obecnie chasy- 
dów, wędrujących bezustannie do swych rabi- 
nów, tak w przyszłości wędrować będą do Pa- 
lestyny i kochać tę ziemię (świętą). A nastąpi 
to niezadługo. Warszawa nie ma przeszłości, 
ale ma przyszłość, przyszłość bandlową i przy- 
szłość żydowską. I dobrze jest być Warszawia- 
ninem“, 

Oto do czego dochodzi już podniecona wy- 
obraźnia fanatyka, który może jest wybitnym 
‘pisarzem dla Hazcfiry, ale półciemnym człowie- 
kiem, czując, że Palestyna za daleko, wyciąga 
chciwe ręce po zdobycz bliższą. Prowodyrzy 
syonizmu, jakiś Maks Nordau, czy fejletonista z 
Neue Freie Presse, nie uroją sobie pewnie zdo- 
bycia Warszawy na stolicę żydowską, ale syo- 
nizm przyjąć się i rozbujać może tylko w ta- 
kich niedorostkach cywilizacyjnych, jak Lewiń- 
ski. Tacy tylko zapalą się do mrzonki państwa 
neożydowskiego i oni ruch opanują. 


Kilka uwag w kwestiach bieżących. 


(S) Z kolei uderza szanowna autorka 
w dzwon na alarm i z „świętem* oburzeniem 
w imieniu pracującej i walczącej o swe „święte* 
prawa niewiasty, stara się odep.zeć poważny 
zarzut p. W. Ć., że kobiety z reguły „zasta- 
nawiają się nad swemi prawami, a nie chcą 
myśleć o swych obowiązkach.* Tak jest — to 
fakt smutny, ale prawdziwy. 

Kobieta z natury i porządku rzeczy dąży 
do małżeństwa i tylko tam zastanawiając się 
nad swemi prawami ró vnocześnie rozumie i 
spełnia należycie swoje obowiązki — zresztą 
wszystkie inne w zawodach publicznych przy- 
jete na siebie obowiązki lekceważy, zasłania się 
na każdym kroku swoją płcią słabą, w obco- 
waniu z kolegami męskimi i w toku pracy za- 
wodowej rekwiruje dla siebie niewiadomo ja- 
kiem prawem wyjątkowe względy, chętniej flir- 
tuje niż pracuje. a najchętniej z kantoru, biura 
itp. radaby zrobić salon i w nim niepodzielnie 
królować. 

Bywa i gorzej, bywa i tak, że wykony- 
wanie swojego zawodu poczytuje formalnie za 
zabawkę, którą dziś lub jutro rzuci jak rozka- 
pryszone dziecko. Zapewne, są wyjątki jak za- 
wsze i wszędzie, ale czy to o wiele zmienią po- 
stać rzeczy? ž 

Szanowna autorka polemizując z p. W. ©. 
o kobietę jako mniej pożądanym nabytku w 
służbie pocztowo-telegraficznej, odwołuje się do 
władz pocztowych, aby te do dyskusji się wmię- 
szały i rzekomo pokrzywdzoną wzięły w obronę. 

W odpowiedzi na to zalecamy szanownej 
autorce, aby wzięła do ręki czasopismo facho- 
we Zeitschrif für Post und Telegraphe n. p. Z 
roku 1896 i dokładnie przeczytała, jak tam jest 
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ujemnie krytykowaną fachowa praca kobiet z 
wyjątkiem może telefonistek i dobrze zapamię- 
tala: że to jest urzędowy organ III. sekcji 
ministerstwa handlu, a zapewne wiele uroni 
ze swego optymizmu. Czy publiczność z pracy 
kobiet przy pocztach i telegrafach jest zado- 
woloną, dla tej kwestjj we wspomnianem cza- 
sopiśmie znalazł się również kącik, aco do sto- 
sunków u nas... to dałoby się wiele powiedzieć 
o tem szerokiem zadowoleniu, ale trzebaby 
chyba temu tematowi cały traktat poświęcić. 
Zresztą sądzimy, że zdanie szanownej autorki 
w razie podjęcia w tym kierunku autopsji, 
niewątpliwie uległoby bardzo znacznej modyfi- 
kacji. — Nie przeczymy, że płaca kobiet przy 
pocztach i telegrafach jest za szczupłą, ale sto- 
sunkowo w porównaniu z płacą urzędników, 
którym się stawia żądania 2 i 3 krotnie wyż- 
sze, jest względnie sprawiedliwą. 

Na koniec kilka słów o przygotowaniu ko- 
biet do zawodu handlowego. 

Szanowna autorka, zgodziwszy się wspania- 
łomyślnie na to, ażeby kobiety do zawodu han- 
dlowego sposobione kształciły się „tymczasowo“ 
w zwykłych szkolach średnich handlowych, z po- 
spiechem zaraz dodaje, że tylko tak długo po- 
winny się tym trybem kształcić, dopóki nie po- 
kończą gimnazjów i nie będą mogły czerpać 
wiedzy w akademjach handlowych. Potem zda- 
niem autora należy je umieszczać w wielkich 
magazynach, w bankach, w instytucjach finan- 
sowych, a nie w „małych sklepikach*. — W ogóle 
wszystko co „male“, autorce ogromnie się nie 
podoba, a co „wielkie“ bardzo, tak, że ostate- 
cznie postawiwszy sobie za temat zwalczać 
„frazesy* i mówić o „rzeczywistości“, zapewne 
wskutek magnetycznego wpływu „wiełkich my- 
sli,“ zapomniała się tak dalece, że rzeczywistość 
poszła w odstawkę, a fantazja, na której tle od 
wypadku do wypadku przebłyskują kolihrowemi 
barwami, mieniące się... frazesy, zajęła w jego 
pojęciu niepodzielne panowanie. « 

Czyż to nie są utopijne marzenia te za- 
stępy żeńskich akademików, handlowych, które 
mają być kiedyś ulokowane w „wielkich maga- 
zynach* — i to gdzie — w Galicji?!... 

Obawiamy się, że niestety nie starczy dla 
nich wtedy nawet „małych sklepików“, bo tym- 
czasem chytre plemię żydowskie zmonopolizuje 
w swoich rękach cały drobny i wielki handel. 

Ocknienie ze złotych snów „wielkości“, 
przebudzenie do szarego codziennego Życia 
przyjdzie zapóźno i z pewnością te zastępy ko- 
biet, które obecnie entuzjazmują się i idą na 
lep falszywych proroków, pamięci tych proro- 
ków kiedyś złorzeczyć będą. 


Z prowincji. 

K.) Sanok 27. września. (Miłe stosunki. — 
dad Bui, — Stosunki w Żagórsu). W dniu 
24. bm., około godziny 10-tej w nocy, „wracał 

rzez Zagórz z urzędowania w pewnej ws! okolo 
komañezy, p- B., starszy geometra z Sanoka. 
Wożnicę z wozem i skrzynką z przyborami wy- 
slal do oberzy, sam zaś wstąpil do lekarza ko- 
lejowego, dra G., u którego między innymi gość- 
mi zastał lekarza powiatowego ze Sanoka wraz 
z synem. Po małem wytchnieniu poszedł po woż- 
nicę, by zabrać rzeczy i wracać w towarzystwie 
gości do Sanoka. Upłynęło z pół godziny, wresz- 
cie wraca p. B., i cały wzburzony opowiada, że 
czterech jakichś drabów, wyśpiewując ruskie pie- 
śni, napadło na furmana, a potem na niego, wo- 
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który kosztuje: 
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NA OŚLEP. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


w trzon częściach 


Antoniego Werytugsa. 


(Ciąg dalszy). 


De Viliers znów „więc musiał się poddać 
smutnej konieczności i przyjął miejsce w kan- 
torze przedsiębiorstwa męża ciotki żony, 

„  Dano mu 40 rubli pensji na miesiąc i za- 
Jęcie bardzo latwe, bo kontrolowanie rzeczowe, 
ez jakichkolwiek zadań technicznych, robót bu- 
owlanych , wykonywanych przez przedsiębior- 
ców ną mieście. 4 

Chociaż de Viliers nie potrafił sporządzić naj- 
Prostszego rachunku, zasadzającego Się na zna- 
Jomości czterech działań arytmetycznych, pryn- 
Cypal-krewniak był przez trzy miesiące cierpli- 
wym. Ale gdy, wskutek blędnych obliczeń, zda- 
rzyła się raz gmatwanina, narażająca przedsię- 
aorstwo nietylko na stratę, ale i na grubą śmie- 
*ność, Emiljan dostał odprawę. : 

i Znów się nie umiano na mnie poznać, 
BY i idjoci w tem biurze, a twój wujaszek 
Jwiększy osiel — powiedział do żony. | 
ukł Odtąd de Viliers dzielił swój czas między 
danie gramatyki i uczestniczenie w różnych 
aż familijnych, co mu jednak nie przeszka- 
wstępować do cukierni na Dlugą, aby tam 


Przy fak 


torach cuś niekiedy zarobić. 


— 


Naiwna pani Eufemja nieraz do krewnych, 
zapytujących o Emiljana, mówiła: 

e- a Ach, on taki zajęty, taki zapracowany, 
nie uwierzycie, moi drodzy, ile mój mąż dźwi- 
ga interesów na swojej głowie... 

Ale pan Emiljan, zrezygnowawszy z daw- 
nych marzeń zajęcia wybitnego stanowiska w 
społeczeństwie, skwitowawszy już z myśli po- 
dźwignięcia świetnego rodu de Viliersów, — 
oczekując teraz na śmierć matki i jej kapi- 
tały, — wciąż przecie myślał o gospodarowa- 
niu na wsi. 

Więc jadąc do Grabowej i patrząc na roz- 
ległe łany zieleniejących ozimin, na lasy staro- 
drzewiu lub wytrzebione poręby leśne, wzdy- 
chał i biadał, że nie jest właścicielem folwarku 
i że nie może jeszcze raz powtórzyć owej zna- 
komitej uprawy maku na szeroką skalę. 

Z zadumy tej wyrwało pana Emiljana gloś- 
niejsze odezwanie się stangreta, przez całą dro- 
gę gwarzącego z siedzącym obok niego na ko- 
źle Ignacym: i Te 

— A to już las grabowski; ino wyjedziemy 
na pole, zaraz będzie i dwór widać. s 
, Ta informacja stangreła sprowadziła de Vi- 
liersa z marzeń do rzeczywistości. s 

Jeszcze więc raz począł sobie w myśli po- 
wtarzać skreśloną przez Romana instrukcję, oraz 
zawczasu począł układać fizjognomję mającą wy- 
rażać: ciężką troskę, szlachetnego rozrzewnie- 
nia trochę, ale i stanowczość, koniecznie wielką 
stanowczość. 

Już w ostatniej chwili, gdy powóz zajechał 
przed dwór, strzelila mu, pomimo leniwej otga- 
nizacji mózgowej, taka myśl: 


— Przecież nawet tracąc taką pańską for- 
tunę, zosłanie się jakiś kapitalik ze sprzedaży 
inwentarza, umeblowania i różnych remanen- 
tów, mogę więc ofiarować się za pośrednika 
w uruchomieniu czy zahypotekowaniu sumy i na 
tem coś zarobię... — trzeba o tem pamiętać. 

Proniewiecz, wysyłając de Viliersa do Gra- 
bowej, był przekonany, że poseł odwożący pier- 
ścionek i mający omówić różne delikatne inte- 
resa wypływające z zerwania małżeństwa, bę- 
dzie miał do czynienia tylko z panią Dobro- 
wiejską i z Wandą, które łatwo dadzą się otu- 
manić. 

Mniemał, że uwierzą w rozpacz człowieka, 
który zmuszony jest, wobec zaszłych zdarzeń, 
twardej życiowej rzeczywistości, a nieubłagane- 
go rozsądku, słowem ten tego, tego ten, wyrzec 
się, a właściwie odwlec na czas nieograniczony, 
szczęście, jakie mu się uśmiechało. 

ież więc było zdziwienie de Viliersa, 
gdy po kwadransie samotnego oczekiwania w 
salonie, weszli z dalszych pokojów: Sławiński, 
znany mu od Dobrowiejskich kiedy te mie- 
szkały w Warszawie i... ksiądz, którego nigdy 
przedtem nie widział. 
itamy pana w imieniu gospodyni do- 
mu — zaczął grzecznie Stefan, dość chłodno 
podając de Viliersowi rękę — panowie się nie 
znają?.. Pan de Viliers, ksiądz Giwożździński, 
proboszcz parafji Grzelec, przyjaciel i opiekun 
tego domu — dodał, kładąc nacisk na osta- 
tnich wyrazach. 

Emiljanek, nie przewidując podobnego spo= 
tkania, Stracił zupełnie „rezon“, bo Oraal; 


że tu instrukcja aż oe PY wystarczy i że 
ie samodzielnie wystąpić. - 

WYP czując: instynktownie potrzebę zaczęcia roz- 

iedzial : y ze 
wę oai OEG radbym się widzieć 
z panią Dobrowiejską i panną Wandą, i nie 
wiem, czy panowie się domyślają, jaki cel mego 
przybycia, w interesie nadzwyczaj... i 

— Panna Wanda jest niezdrową, a pani 
Dobrowiejska córki nie odstępuje, więc prosila 
nas, abyśmy pana przyjęli i wysłuchali jego 
orędzia — przerwał Stawiński. 

— Bo to, za pozwoleniem, sprawa tak de- 
likatna... panowie wiedzą, że jestem, a raczej 
byłem opiekunem Romana Proniewicza, i wo- 
bec zaszłych okoliczności, które są... a wlaści- 
wie... z których mogące wyniknąć następstwa... — 
zawahał się Emiljan. 

— Dobrze, dobrze, mów pan dalej; zanim 
odpowiemy, chcemy pana w zupełności wysłu- 
chać — rzekł zachęcająco Stawiński. 

De Viliers, przypomniawszy sobie wyuczo- 
ną na pamięć instrukcję, nie zważając, że ma 
przed sobą nie kobiety, ale mężczyzn wytra- 
wnych, z których Stawiński zwłaszcza każdy 
fałsz natychmiast pozna, tak teraz śmiało po- 
czął mówić: 

— Wychowaniec mój, Roman Proniewicz, 
jest idealistą i zapiętale kocha pannę Wandę. 
Kiedym mu oświadczył, bo się odemnie pier- 
wszego dowiedział, że w skutek przegranego 
procesu panna Wanda zostanie pozbawioną ma- 
jątku, odpowiedział mi: tem lepiej, ja nic nie 
mam, ona nio nie będzie miała, więc świat 
mnie nie posądzi, że sią żenią dla posagu; bę- 


dziemy oboje razem pracowali w krwawym 
znoju, przygarnę do siebie matkę mojej uko- 
chanej, matkę, którą kocham, jakby była moją 
drugą matką... 

Zacny ksiądz Józef, pomimo calego uprze- 
dzenia do Proniewicza, nie mógł wytrzymać, 
aby podczas pauzy jaka nastąpiła w mowie de 
Vieliersa, nie zauważyć: 

— Jeżeli tak istotnie powiedział, to szla- 
chetnie powiedział. : 

— Proszę cię, Józiu, nie przerywaj panu 
de Viliersowi; — stanąłeś pan na przygarnięciu 
matki panny Wandy, uważanej za własną ma- 
tkę — ironicznie powiedział Stawiński. 

— Tak jest... jakby była moją własną 
matką i... dalej rzekł: Za pozwoleniem... prze- 
praszam, nie powiedział za pozwoleniem, tylko 
począł się zbierać do wyjazdu, chcąc uprzedzić 
własny termin przybycia, byleby... byleby po- 
cieszyć nieszczęśliwe kobiety, zmartwione zape- 
wne straszną wiadomością... Roman jako idea- 
lista i zapamiętale kochający... 

No, ale do rzeczy, laskawy panie, do 
rzeczy ;to już słyszeliśmy — zawołał zniecierpli- 
wiony Stefan. — Więc dlaczegóż nie przy-jechal? 

— Bo... bo... ja mu nie pozwoliłem. Ro- 
man, trzeba panom wiedzieć, kocha mnie jak 


odzonego ojca... 3 
j Panie de Viliers; dajmy pokój drugim 
matkom i drugim ojcom; poprostu objaśnij 
nam swój telegram wczorajszy, W którym wla- 
ściwie jeden tylko wyraz jest dla nas niezrozu- 
miałym, mianowicie: małżeństwo teraz niemo= 
żliwe, chociaż właściwie domyślam r tem 


sztuczki j otóż co znaczy: torar"? (Q.d n.) 


DZIENNIK POLSKI z dnia 29. Września 1897 r. 


łając: „Bij, wal w mordę (sic/) Lacha, zabieraj 
mu skrzynkę, bo to Lacha*. Pan B. zwraca ich 
uwagę, że jest urzędnikiem (był w uniformie). 
Na to znów wołają: „Czy starosta, czy komi- 
sarz, wszystko jedno, dość, że Lach, sobaka*. 
Schronił się więc do pobliskiego mieszkańca, któ- 
ry poznał dwóch napastników i podał ich na- 
zwiska, poczem cichaczem, torem kolejowym do- 
stał się do mieszkania dra G. Szczęśliwie wy- 
rwał się i furman i to samo opowiedział, drżąc 
jednak ze strachu, bał się wracać do domu, tyl- 
ko ze wspomnianymi panami pojechał do Sa- 
noka, a stąd dopiero, nazajutrz, via Bukowsko 
powrócił do domu. 

Sprawę oddano do starostwa. Przy tej spo- 
sobności muszę dodać pewne uwagi. Można 
wprawdzie powyższy fakt wytłómaczyć głupią 
junakerją. Uderza jednak wołanie: „wal, bo to 
Lach!* Jestto więc albo tradycyjny od Chmiel- 
niekiego duch hajdamacki, duch nienawiści do 
Polaków, jako charakterystyczny objaw skraj- 
nego patrjotyzmu pseudonarodowego, albo też 
owoc tendencyjnego uświadamiania ludu ruskie- 
go... Może bezstronnemu sędziemu uda się dowie- 
dzieć, kto to ich uczył nienawidzieć i walić 
Lachów*. 

Podobnego rodzaju wybryki, lubo nie w tym 
jeszcze na razie stopniu, coraz częściej zjawiają 
się w Zagórzu i okolicy. Na tak małe miasto, 
jak Zagórz, jest coś 18 szynków żydowskich. 
Niedawno temu udzieliło starostwo znów kon- 
sensu żydowi Irowi, na szynk w dawnym lokalu 
Czytelni, mimo protestów i prośb obydwóch 
proboszczów. W każdą sobotę, niedzielę i świę- 
ta obydwóch obrządków, szynkownie napelnione 
są ludźmi, muzyką, zbytkami — do północy i 
dalej wracają pijani wśród śpiewów, burd i walk 
przez ulice — słowem „złota wolność*. Kilka 
razy starala się gmina o posterunek żandarme- 
rji, ale znów przemogła obawa o dochody z pro- 
pinacji i pijaństwa, czyli wzgląd na „świętą 
karczmę*. Może ten wypadek nareszcie spowo- 
duje starostwo do baczniejszej uwagi nie na 
rzekomy interes pojedyńczych osób i żydów, 
lecz na dobro ludu, — może skłoni je do o- 
graniczenia „świętej karczmy* i do odpowiednich 
zarządzeń. 


Stanisław Przybyszewski. 
I 


Żołnierz kierunku, który wszedł do litera- 
tury świata, jak wielki pan, nieoglądając się na 
„głupi tłum mieszczański*, zapatrzony w siebie 
tylko, dzieli Przybyszewski los wszystkich swo- 
ich kuzynów literackich i artystycznych: szczu- 
pła garstka kladzie mu na skroń wawrzyny i 
wysuwa entuzjastycznie na piedestał ludzkiego 
ducha, ogół nie rozumie go, nie odczuwa i zna- 
czy gotową, przez krytyków przeciwnego obozu 
stworzą marką, na której zamiast sądu estety-” 
cznego wypisane są wymowne wyrazy: psy- 
chopatja, zwyrodzenie, przeczulenie, histerja... 
Czem jest właściwie Przybyszewski? Czy na- 
prawdę genjuszem, czy też naprawdę okazem 
psychopatycznym w dosłownem znaczeniu wy- 
razu? Dalecy od uwielbiania kierunku, któremu 
ten człowiek hołduje z tak fanatyczną zaciekło- 
ścią, że dla wszystkiego, co nie może się zmie- 
ścić w ramkach jego artystycznych poglądów, 
ma tylko niewysłowioną pogardę i obrzydzenie — 
sprobujemy przypatrzyć się tej dziwnej indywi- 
dualności objektywnie, bez uprzedzenia, w świe- 
tle jego własnych wynurzeń. 

Przybyszewski ma lat 29 i znajduje się 
w pierwszej fazie twórczości. Zamiłowanie do 
studjów przyrodniczych, którym oddawał się 
z zapałem na uniwersytecie, skojarzyło się 
w nim — rzecz dziwna — z entuzjastycznem 
ukochaniem muzyki i świetnym talentem wirtu- 
ozowskim zwłaszcza w zakresie Szopena. Lite- 
racką formą jego produkcji jest powieść, która 
służy mu do wypowiedzenia poglądu na życie — 
i rozprawy estetyczno-literackie (Auf den We- 
gen der Seele, Pro domo mea) w których z ol- 
brzymim ogniem polemicznym i gwałtownością 
czlowieka nerwowego mówi, czego żąda od sztuki. 

Niemal cała współczesna i dotychczasowa 
produkcja literacka, będąca po za obrębem 
garstki, pokrewnej mu duchem, garstki, na któ- 
rej czele w piśmiennictwie stoją Maeterlinck, 
Huysman, Verhaeren, Hansson, Verlaine, Dehmel, 
a w sztuce Schneider, Munch, Viegeland — to 
płody „glupiego“, „osławionego*  mieszczań- 
skiego mózgu, któremu Przybyszewski prze- 
ciwstawia „nagą duszę*, die nackte Seele, jako 
sferę najwyższego bytu, wolnego od przypadko- 
wości, systemów i sondy doktrynerskiej, obja- 
wiającego się w wyjątkowych stanach i wyjątko- 
wym umysłom, świetnego, arystokratycznego, 
drwiącego sobie z praw i reguł. Stara i nowa 
literatura — pozytywizm i mistycyzm — życie 
zmysłów namacalne, codzienne i życie nieu- 
chwytne, w sferze wizji, ekstazy i nadczułości 
ducha — das rohe Gehirn i nackte Seele... Oto 


(12) 
J. JANIN. 
Pewleść współczesna. 
(Ciąg dalszy). 
Widok tych znanych mu dobrze twarzy, 


które przywołały jak z zaklęcia przelotną wizję 
jego szczęśliwych lat młodości, pozwolił mu 
na chwilę zapomnieć o trosce, to też pozdrowił 
swych zaufanych przyjaciół z wesołym, serde- 
cznym uśmiechem. Następnie wsiedli wszyscy 
do gondoli, która miała zawieść markiza de 
Chypre Montaigout do jego pałacu. 

Noc spadała z usłanego gwiazdami nieba, 
na wschodzie wznosiła się coraz to silniejsza 
jasność i zapalała na wiosłach przelotne iskrze- 
nie się; światło księżyca otulało, pieścilo, kąpa- 
ło i oświetlało Wenecję i w glębokiej, uroczy- 
stej, prawie niepokojącej ciszy, w ciszy, która 
przybywającemu do Wenecji po raz pierwszy 
wydaje się dziwnie fantastyczną, sunęła się łódź 
przez zieloną wodę, falującą tak spokojnie, że 
zaledwie gwiazdy w niej drżały. Kilka gondoli, 


Antilentilia. 


najprymitywniejsza charakterystyka twórczości 
Przybyszewskiego. 

Jego powieść zajmuje się więc jedynie i wy- 
łącznie życiem owej „nagiej duszy“, istniejącej 
po za mózgiem — wyodrębnionej, tajemniczej, 
zamkniętej w kryształowym pałacu i nie poka- 
zującej się tłumowi ludzkiemu, jak despotyczny 
władca, a wszystko, cokolwiek jest po za nią, 
to „nędznie pomalowane kulisy“, sztafaż, ła- 
chman... Przybyszewski uważa za zbyt podłą 
rzecz zajmować się malowaniem tych kulis, 
ztąd w jego powieści nie ma opisów zewnę- 
trznego świata, ani intrygi, ani zawikłań, a akcja 
ścieśniona jest do koniecznych rozmiarów i sta- 
nowi tylko furtkę do tego sanktuarjum, z któ- 
rego wychyla się w tajemniczych, fantastycznych 
objawach die nackte Seele. 

Pozytywizmu i jego literatury, obracającej 
się w ściśle zakreślonych granicach konkretności, 
nienawidzi Przybyszewski, nazywa jego pionie- 
rów hołotą, trzodą plebejuszów, kopie go z po- 
gardą i zarazem wściekłością, kąsa najzjadliwsze- 
mi obelgami... On sam jest arystokratą ducha: 
ma wstręt do wszelkich form stałych, do świata 
materji i mózgu, uznającego tylko rzeczy zba- 
dane, kocha się w tajemniczości, mistycznych 
nastrojach, gorączkowych widzeniach i całej tej 
niepojętej sferze, bujnej, strasznej i niezrozu- 
miałej, upaja się nią, podnieca, wywołuje ją 
nawet sztucznie, aby módz obcować z „czy- 
stym*, „bezcielesnym* przejawem duszy, którą 
sam tylko wyłącznie i jedynie widzi i odczuwa. 
Takie tylko stany analizuje w swoich powie- 
ściach, nie! maluje je tylko, nie usiłując do- 
ciekać ich istoty, która oszałamia go dlatego 
właśnie, ponieważ posiada zawrotność i urok 
tajemnicy... 

Wizjonerstwo to jest istotną, rdzenną cechą 
twórczości Przybyszewskiego, która w przeciw- 
stawieniu do produkcji des famosen bürgerli- 
chen Gehirnes ma być twórczością arystokraty. 
Jeżeli co jednak, to ta arystokratyczność Przybysze- 
wskiego dałaby się mocno zakwestjonować. Czyż 
pierwszym warunkiem arystokracji nie jest dą- 
żność do wyzwolenia się ze wszystkich pęt, do 
opanowania i zawładnięcia wszystkiem, bunt 
przeciw każdej rzeczy, która wyrasta nam po 
nad głowę? Przybyszewski uwielbia szatana jako 
„pierwszego arystokratę*, który nie chciał uzna- 
wać nic po nad sobą, a równocześnie z roz- 
koszą upaja się nieznaną, tajemniczą mocą, ob- 
jawiającą się w wizjach, kocha ją, czci, uwielbia 
i nie odczuwa tego wcale, Że jest przecież nie- 
wolnikiem tej mocy, jej narzędziem, naczyniem, 
podłym, nierozumnym tyglem... 

Die nackte Keele Przybyszewskiego ma 
swoje historyczne fazy: w wiekach średnich 
objawiała się w wizjach na tle religijnem, dziś 
robi to tylko na tle erotycznem, płciowem. To 
tlo też pcsiadają wszystkie jego dotychczasowe 
powieści: „Die Todtenmesse*, „Vigilien*, „De 
profundis“, oraz trylogja „Homo sapiens", którą 
stanowią: „Unterwegs*, „Im Malstrom* i nieo- 
gloszona jeszcze „Ueber Bord.“ Bohaterowie 
jego są ludźmi o wrażliwych nerwach, alkoho- 
licy, morfiniści, słowem typy wyjątkowe, obda- 
rzone nadczułością psychiczną, a dusza ich, ta 
nieznana, tajemnicza siła po za mózgiem, ob- 
jawia się tylko chwilach miłosnego szału. Zanim 
przejdziemy do pobieżnej bodaj oceny belletry- 
stycznych utworów Przybyszewskiego, pozwo- 
limy sobie zacytować kilka ustępów z jego arty- 
kulu Pro domo mea, oraz z rozprawki Auf den 
Wegen der Seele, drukowanej najpierw w cza- 
sopismie Kritik pt. Ein Unbekannter. 


KRONIKA. 


Djarjusz iwowskl. 

Środa 29. września. 

O godz. 8. rano nabożeństwo żałobne w ko- 
ściele św. Anny za duszę śp. St. Moniuszki, urzą- 
dzone w 25tą rocznicę śmierci jego przez Tow. kat 
młodzieży rękodzielniczej im. Moniuszki. 

O godz. 4. popoł. w dziedzińcu ratuszowym 
doroczna musztra ochotniczej straży pożarnej. 

Wieczorem o godz. 8. w lokalu Towarz. im. 
Moniuszki ul. Gródecka l. 26 wieczór pamiątkowy. 

Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Polowanie na 
zięciów*, komedja Labicha i Delacour; wieczorem 
„Modelka*, operetka Souppego. 


Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy hr. 
Stanisław Badeni wracił dziś w środę z Wiednia 
do Lwowa. 

Kalendarz. Środa (29.): Michała Arch. — 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 3, zachód o 
godzinie 5. minut 37. 

Stan zdrowia ks. kardynała Sembratowicza 
stale się polepsza. Onegdaj lekarze zezwolili ks. kar- 
dynałowi na chwilowe powstanie z łóżka. 

Mianowania. Namiestnik zamianował auskul- 
tanta sądowego Józefa Reinlindera, praktykanta kón- 
ceptowego magistratu lwowskiego Wiktora  Sienkie- 


oświetlonych również latarnią, która na przo- 
dzie baldachimu świeci się podobna do oka cy- 
klopa, kołysało się na falach. Równomiernie 
czarno pomalowane, ubrane ponuremi ma- 
terjami i czarnemi frendzlami, możnaby uwa- 
żać je za trumny, które nocą płyną do jakiegoś 
tajemniczego brzegu. 

Piotr, budząc się znowu do bolesnej rze- 
czywistości, której okropność ukazywała mu ho- 
ryzont i całe niebo osnute jakby całunem śmier- 
telnym, rzucił właśnie tę uwagę o trumnach- 
gondolach. 

— Tak — potwierdził Mikołaj, który po- 
siadał tę manję, iż nie opuszczał żadnej sposo- 
bności, gdzie mógl zaznaczyć swą rolę wycho- 
wawcy, chociaż wiedza ucznia prześcigała w 
wysokim stopniu wiedzę nauczyciela — tak, to 
pytanie, dlaczego w tej marmurowej i złotej 
Wenecji, pod tem wiecznie uśmiechniętem nie- 
bem właśnie gondola otrzymała tę ponurą bar- 
wę. Posiada tak wdzięczną formę i niema nic 
przyjemniejszego dla oka, jak ta wygięta zgra- 
bnie szyja łabędzia, która zdobi jej przód. Jest 
ona na najmniejszy ruch tak wrażliwą, że można 
ja posądzać niemal o posiadanie duszy. Ale 
nie zawsze posiadała wygląd tak ponury. Czy- 
talem, że po zarazie, jaka nawiedziła Wenecję, 


wicza i praktykanta konceptowego lwowskiej dy- 
rekcji policji Aleksandra Des Logesa, koncypistami 
policji w etacie dyrekcji policji we Lwowie. 

Jubileusz prezydenta Zborowskiego. W od- 
powiedzi na życzenia przesłane przez wydział krajo- 
wy prezydentowi wyższego sądu krajowego w Kra- 
kowie, p. Zborowskiemu, z okazji obchodu 50-te- 
rocznicy służby sędziowskiej, przesłał prezydent Zbo- 
rowski wydziałowi krajowemu następujące podzięko- 
wanie w drodze telegraficznej : 

„Przejęty najgłębszą wdzięcznością za nader po- 
chlebne, skromną działalność moją, tak pobłażliwie 
oceniające wyrazy, mam zaszczyt złożyć Waszej Eks- 
celencji i wysokiemu wydziałowi krajowemu za nie- 
zasłużoną pamięć i zaszczytne życzenia, najuprzej- 
miejszą i najgorętszą podziękę. Zborowski“. 

Pismo synów Ś. p. Kornela Ujejskiego. Na 
przesłane przez wydział krajowy pismo kondolencyjne 
z powodu zgonu Ś. p. Kornela Ujejskiego, otrzymał 
wydział krajowy od synów zmarłego następujące pi- 
smo dziękczynne: 

Za słowa wspólczucia, które raczyliście dostojni 
panowie wysłać do nas w chwili najwyższego smu- 
tku po stracie ojca, Składamy wam z wzruszonego 
serca podziękę. 

Jak pamięć o ojcu naszym przechowaną zostanie 
w sercach wszystkich, tak nasza wdzięczność będzie 
dla was dostojni pauowie dozgonną. — Kordjan 
Ujejski, Roman Ujejski. 

Odsłonięcie pomnika Fredry, który stanie 
w naszem mieście przy placu Akademickim, nastąpi 
niewątpliwie w pierwszej połowie października. Pro- 
gram tej uroczystości nie jest jeszcze w zupełności 
ułożony; ale jest rzeczą pewną, że przemawiać bę- 
dzie najpierw znany pisarz p. Wilczyński, który był 
prezesem Koła artystyczno-literackiego wówczas, gdy 
w jego łonie powstała myśl uczczenia znakomitego 
komedjopisarza pomnikiem. Po nim zabierze głos p. 
Wereszczyński, obecny prezes Koła, który w prze- 
mowie swej odda pomnik w opiekę prezydentowi 
miasta. Po odpowiedzi prezydenta wykonaną zostanie 
kantata. 

Nowe posterunki żandarmerji w obrębie ko- 
mendy nr. 5, kreowano w Byszycach, powiat wic- 
licki i Skowiatynie powiat borsyczowski. 

Jak żydzi kupują. Zwiąsek  chrześcjański, 
wychodzący w Stanisławowie, donosi:  Onegdaj 
sprzedawał włościanin na jarmarku w naszem m.e- 
ście krowę. Kilku żydów ją targowało i ostatecznie 
jeden z nich zgodził się na kwotę 65 zł., którą 
włościaninowi wypłacił, roszeząc sobie jednak jeszcze 
prawo i do łańcucha, na którym krowa była uwią- 
zaną. Włościanin oburzył się na to i do prowadze- 
nia krowy odstąpił żydowi postronek. Żyd na to się 
zgodzić nie chciał i przywoławszy kilku innych do 
pomocy rozpoczął targaninę z chłopem, wśród której 
ulotniły się włościaninowi pieniądze z kieszeni. Wło- 
ścianin przywoławszy policję, uskarżył się na żydów, 
którzy prawdopodobnie kłótni o łańcuch użyli za 
pretekst do wykradzenia pieniędzy, lecz ta zamiast 
żydów zrewidować, Odesłała go ze skargą do sądu. 

Profanacja cmentarza. Echo Przemyskie 
pisze: Podczas gdy w innych pomniejszych miastach 
cmentarz jako miejsce wiecznego spoczynku naszych 
antenatów bywa otaczany osobliwszą pieczołowito- 
ścią i troskliwością — to nasze miasto Przemyśl, 
jako trzeciorzędne miasto Galicji wystawia cmentarz 
na wszelkie urągowisko. Pominąwszy już bowiem 
to, że świetna rada przemyska ustępuje prawie co 
roku piędź ziemi cmentarnej żydom za jakieś za- 
miany klinów, pominąwszy, że lobuzy porozbijały 
pozostałe pomniki, ale co gorsza, iż żydzi urągają 
naszym świętościom. I tak w sobotę minioną urzą- 
dzili sobie żydzi subjekci blacharze, krawcy i kup- 
czyki na naszym cmentarzu na rozpiętych krzyżach 
centrum do strzelania i takie zabawy prowadzili 
prawie do godziny 6. wieczorem, aż chrześcjanie po- 
wracający z robót, oburzeni na podobne czyny, wy- 
biegli razem z policją przez kawałek muru z ulicy 
Długiej, by ich na miejscu rozkawalkować. Lecz cóż ? 
Hołota żydowska widząc rozjuszonych katolików roz- 
pierzchła się, przeskakując ! wyłamując sztachety. 
Obojętność naszych władz dla miejsca świętego spo- 
czynku sercu naszemu drogich osób, może wzniecić 
ogień, który spowoduje przykre następ stwa. 

Wyrodna matka. Przy ulicy Dworskiego pod 
l. 77 w Przemyślu, zarobnica, Katarzyna Horall, 
mając oprócz dwojga dzieci, Jeszcze synka z pier- 
wszej miłości, tak go znienawidziła, iż wynalezio- 
nemi nowemi karami stara SIĘ formalnie go zgubić. 
I tak we wtorek po udzieleniu mu kar cielesnych, 
kazała cztero-letniemu synkowi klęczeć na żarzących 
węglach. Sąsiedzi dopiero wezwawszy policję zdołali 
dziecko uwolnić z ręki rozbestwionej matki. 

Żyd spekulant. W Echu Przemyskiem czy- 
tamy: Z kilku źródeł dowiadujemy się o fakcie na- 
stępującym : Niedaleko Przemyśla żyd pewien miał 
sporo siana, które jednak przez słotę bardzo ucier- 
piało. Kazał je więc złożyć w stertę, dał na wierzch 
zdrowego i zabezpieczył stertę na 500 zł, Po nie- 
spełna tygodniu sterta zaczęła się „ali. Sąsiedni 
ludzie, nadbiegłszy, zgasili ogień. Żyd postawił po- 
zornie parobka na straży. Jednego dnia w południe, 
kazał mu iść na obiad, a sam objął straż nad sianem. 
Zaledwie parobek oddalił się na jakie trzysta kro- 


osierocone rodziny — a wszystkie były w ża- 
łobie — kazały swoje gondole pomalować na 
czarno i ubrać je tą żałobną materją. Kto wie 
jednak, czy piękne patrycjuszki nie marzyły pó- 
Źniej o tem, aby powrócić znowu do barw, które 
z ich złotymi włosami znajdowały się w wię- 
kszej harmonji, gdy dumna republika runęła. 
Teraz musiaiy gondole przyodziać się w żałobę 
po niej, w żałobę, która wiecznie trwać będzie. 

Pod naciskiem wiosel, które w wolnym 
rytmie dzieliły wodę, dotarła łódź po upływie 
pól godziny do brzegu placu św. Marka, w któ- 
rego sąsiedztwie znajdował się pałac Sentelli, 
zbudowany przez San Savino. 


Zarządca kazał go oświetlić, jakby na jaką 
uroczystość. Światło wylewalo swe fale przez 
wielkie okna, znajdujące się w przepięknej fa- 
sadzie z białego, zielonego i różowego marmuru, 
na który działanie czasu położyło jakiś cień zie- 
lonawy ; nad lekkimi, jakby w powietrzu zawi- 
słymi, podobnymi do ciętych pompejańskich 
kamei, balkonami igrały kolosalne statuy dożów 
i wielkich wodzów, którzy szeroko po świecie 
roznosili sławę Wenecji. Gmach oświetlony 
wewnątrz, odbijał się w Canale Grande i sze- 
roko dokoła woda barwiła się złotem. 


Piotr z tego przepychem ziejącego przyję- 


Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku i dobroci z ANTI- 
ŁENTILIA. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie: 
piegi, plamy wątrobiane, blizny itd., nadaje cerze świetną białość, Świeżość i delikatność. 
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ków, sterta stanęła w płomieniach. Ogólne i uza- 
sadnione jest przypuszczenie, że żyd sam podpalił 
stertę, by uzyskać ubezpieczoną sumę. Na razie nie 
podajemy nazwisk; nie omieszkamy jednak uczynić 
tego, skoro tylko, jak zapewniają, sprawa dostanie się 
do sądu. 


Złodziej w kościele. Kurjer rzeszowski do- 
nosi: Stójkowy Franciszek Witanowski schodząc o 
godzinie 6 rano ze stójki, wstąpił do kościoła far- 
nego zmówić pacierz i usiadł w ławce pod chórem, 
wkrótce zaś za nim wszedł nieznany mu mężczyzna 
około 25 lat liczący, wzrostu średniego, dobrej tu- 
szy, w marynarkowem  popielatem ubraniu i nie- 
bieskiej koszuli, trzymając w ręce kapelusz bronzo- 
wego koloru. Zaraz przy wejściu ów nieznajomy 
chwycił oburącz za skarbonkę, próbując jej zawar- 
tość i wytrzymałość — ażeby jednak zapewnić się, 
czy w kościele kogo niema, począł naokoło ko- 
ścioła obchodzić i lustrować ołtarze, szukając wido- 
cznie na nich przedmiotów wartościowych, udając 
przytem pobożnego. bo przed ołtarzami klękał i ro- 
bił znak krzyża. Policjant śledził na razie z miejsca 
zachowanie się podejrzanego, a gdy tenże skrył się 
za filary bocznych ołtarzy — chcial się podsunąć 
za nim niespostrzeżenie— posadzka kamienna jednak 
zdradzila jego obecność, a spłoszony sprawca, za- 
chowując krew zimną, wyszedł z kościoła bocznemi 
drzwiami — wtedy policjant przytrzymał go za ra- 
mię i wezwał do legitymacji. Przytrzymany podał 
wprawdzie, że w tym samym celu co i policjant 
wszedł do kościoła, by pokrzepić ducha, że jest 
także katolikiem, czeladnikiem masarskim, że się na- 
zywa Józef Ochał itp. Tłómaczenie jego nie trafiło 
jednak stójkowemu do przekonania,  tembardziej, 
gdy w zanadrzu podejrzanego znalazł narzędzie ślu- 
sarskie, zwane „borerem*, służące do włamania, a 
używane do wiercenia dziur w żelazie. Sprowadzony 
na policję, wyznał przytrzymany  pątnik, że się na- 
zywa Leib Padawer, że jest wprawdzie żydem, ale 
nie poczuwa się do żadnej wiary, bo szanuje zarówno 
każde przekonanie religijne i z tego jedynie powodu 
wstąpił do kościoła. Wyznanie to potwierdził fakt, 
gdy sprawdzono, że o g. 5 rano, widocznie z tem 
samem przekonaniem, usiłował rozbić podobną że- 
lazną skarbonkę w synagodze, a  nadwerężywszy 
wieko, odbiegł spłoszony. Ponieważ pomieniony 
sprawca jest podejrzany, że w ten sam sposób od- 
wiedzał w porze rannej w lipeu rb. kościoły Panny 
Marji w Krakowie i OO. Franciszkanów w Przemy- 
ślu, gdzie pokradziono rozmaite drogie kamienie 
z ołtarzy, jak również powybierano pieniądze ze 
skarbonek, przeto rozwinęła policja tutejsza w tym 
kierunku energiczne śledztwo, a Lejbusia odstawila 
do sądu. 


Rzeż Polaków w Ameryce. O rzezi, którą 
zarządził szeryf Martin w pobliżu Harleton w stanie 
Pensylwania, a której ofiarą padli strejkujący górnicy 
Polacy i Słowacy, z Nowego Jorku nadchodzą obe- 
cnie oburzające szczegóły:  Dwudziestu jeden zabi- 
tych, 38 ciężko rannych, kilkudziesięciu lżej — oto 
skutek haniebnego czynu szeryfa Martina, który kazał 
102 ludziom bez powodu dać ognia do tłamu bez- 
bronnych, uciekających robotników. A ofiarami tej 
zbrodni są wyłącznie Polacy, Rusini i Słowacy, naj- 
więcej zaś Polaków. Ohydna rzeź! — woła opinja 
w całych Stanach Zjednoczonych. If is a butchery 
— powiada najpoważniesza gazeta amerykańska, no- 
wojorski World. Reporterzy Worłda zaraz po otrzy- 
maniu telegramu Hazleda, udali się na miejsce stra- 
sznego wypadku i sprawdzili, że 11 z zabitych gór- 
ników odniosło rany z tyłu, a więc w ucieczce. 
Szeryf Martin nie odniósł ani zadraśnięcia, ani też 
nikt z jego ludzi. Żaden ze strejkujących nie miał 
przy sobie broni. Wobec tego World nazywa rzecz 
„morderstwem górników* i to morderstwem nie do 
wytłumaczenia. 

Wykaz zamordowanych na miejscu przedstawia 
się, jak następuje: Andrzej Nieekowski, Jan Cho- 
beński, Stefan Urich, Andrzej Jeschman, Jan Franko, 
Jan Ziarnowiak, Jan Zaszlak, Jan Szeko, Antoni 
Grefko, Jan Turnowicz, Andrzej Jurek, Andrzej Zi- 
moński, Adam Zimoński, Jan Buski, Stanisław Za- 
górski, Sebastjan Brzostowski, Jan Futa, Wojciech 
Czata, Andrzej Kolik, Rafał Rakiewicz. Śmiertelne 
rany otrzymali: Klemens Płotek, Kasper Dulas, Jan 
Bańko, Andrzej Slabanie, Jakób Fomaszontas (Litwin). 
Ciężko ranni są Polacy i Rusini: Andrzej Hanusz, 
Jan Chryć, Andrzej Urban, Kazimierz Dulis (Litwin), 
Marcin Szafranek, Jan Kleszczak, Tomasz Borys, Jan 
Bąk, Antoni Mizata, Józef Pawlaczyk, Mateusz Czaja, 
K. Majewski, Klemens Piątek, Adolf Kincelewicz, 
Adam Łapiński, Jan Kulik, Konstanty Monciński, 
Jan Darmeński, Józef Bobicki. Oburzenie, jakie wy- 
wołała ta sprawa, jest niesłychane. Szeryf został 
uwięziony, tak samo wielu ludzi z jego oddziału. 
Pomimo to opinja nie jest zaspokojona. Polacy w 
Nowym Jorku, Chicago i Milwaukee chcą się upo 
mnieć o swych braci — i zwołują zebrania dla za- 
jęcia się tą sprawą. 

Pomnik Mickiewicza w Warszawie. W tych 
dniach część skweru na Krakowskiem Przedmieściu 
naprzeciw ulicy Trębackiej oddana będzie do rozpo- 
radzenia komitetu budowy pomnika Mickiewicza. — 
Do porozumienia się z komitetem w sprawie robót 


cia odgadł myśli swych sług: preludjum uro- 
czystości, na które przybył do Wenecji młody, 
bogaty, tak szczęśliwy markiz de Chypre Montai- 
gout, miało go oczarowaćjuż przy wejściu do pałacu. 


Kontrast jego moralnej nędzy z tym kró- 
lewskim przepychem owładnął nim tak silnie, 
że wpadł w wściekłość poprostu, a jego rucho- 
ma twarz nabrała wyrazu bolu i oburzenia. 


Gondolę przymocowano do palików okala- 
jących fasady pałaców. Podróżni weszli na 
schody marmurowe, aby się dostać do przed- 
sionka, ciągnącego się przez całą długość pa- 
lacu. Kolumny z porfiru dźwigały wysokie 
sklepienia, a schody kolosalnej proporcji, kopja 
olbrzymich schodów w pałacu dożów, wznosiły 
się w głębi. 

Między kolumnami zmieniały się wodotry- 
ski z najadami; tam w dole kąpała Fornarina 
swe nóżki jak w owym dniu, w którym Rafael, 
oślepiony jej promieniejącą pięknością, tchnął 
w nią swą genjalną duszę artysty; dalej wśród 
dwudziestu innych arcydzieł, postać kobieca Ca- 
novy; z starożytnych waz jaspisowych, na któ- 
rych greckie dłuto wyrzeźbiło bajeczne sceny 
z Iijady, strzelały w górę rzadkie rośliny w ca- 
lem bogactwie włoskiej roślinności. 

Pałac, zbudowany z bialego i różowego 
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przygotowawczych, założenia fundamentów itd. ma- 
gistrat delegował budowniczego Twardowskiego. 
Przeniesienie fontanny na koszt komitetu powierzono 
inżynierowi A. Grotowskiemu. Przerobieniem ogólne- 
go rysunku skweru zająć się ma starszy ogrodnik 
miejski, p. Szanior w porozumieniu z komitetem 
budowy, oraz wydziałem technicznym magistratu. 

P. Godebski zobowiązał się wykończyć pomnik na 
dzień 8. grudnia 1898 r. Skutkiem tego roboty 
przygotowawcze na skwerze rozpoczęte będą już 
w tych dniach. 


Etscesarzowa meksykańska, Karolina, wdo- 
wa po cesarzu Maksymiljanie, dostała napadów 


gwałtownej furji, tak, że zdaniem lekar.y, należy 
obawiać się katastrofy, Jak wiadomo,  ekscesarzowa 
od lragicznej Śmierci ukochanego męża wpadła 


w obłęd umysłowy i odtąd przebywa na zamku 
Bouchout, w Belgji. Jej cicha melancholja nagle 
zmieniła się w ostre rozdrażnienie, gdy ktoś nie- 
ostrożnie powiedział nieszczęśliwej chorej, że Fran 
cuzi, mieszkający w Meksyku, zamierzyli ze składek 
wznieść jej mężowi pomnik. Ów pomnik ma stanąć 
na placu, na którym cesarz Maksymiljan został 
rozstrzelany. Egzekucja odbyła się na małym wzgór 
ku pod Queretaro i miejsce to oznaczono stosem 
kamieni. Podobno jest już pewność iż rząd meksy- 
kański pozwolenia na postawienie pomnika nie od- 
mówi. Trumna, w której złożono po egzekucji ciało 
cesarza Maksymiljana i z której później zwłoki zni- 
kły w sposób tajemniczy, obecnie znajduje się w ra- 
tuszu w Queretaro. 

_ Przemysł cukrowniczy rozwija się w osta- 
tnich czasach bardzo szybko w zakordonowej części 
Wołynia. Ziemianie przekonywują się, że wobec 
stagnacji w handlu zbożowym, plantacje huraków 
mogą potężnie poprawić ich zachwiane stanowisko 
ekonomiczne. Obecnie powstają dwie akcyjne cu- 
krownie: w okolicy Włodzimierza wołyńskiego 
w Chołoniewie w dobrach hr. Ksawerego Krasickie- 
go i w powiecie zwiatelskim w Nowosielicy. 


0 stanie zdrowia ks. kardynała Sembratowicza 
dowiadujemy się, że polepszenie postępuje stale. 


Nagła śmierć. Kurzweil Bronisław, sierżant 
30 p. p., zmarł dnia 25. bm. nagle na udar ser- 
cowy w szynku pod l. 1. przy ulicy Polnej, do któ- 
rego przybył na piwo w towarzystwie swej żony. 
Zwłoki odstawiono do kostnicy szpitala wojskowego. 


Pożary. W dniu 20. b. m. w Mostach Ma- 
lych pożar zniszczył jedenaście zagród włościańskich. 
Szkoda wynosi około 18.050 zł. Przyczyną pożaru 
było pozostawione bez dozoru dziecko, które się 
bawiło zapałkami. 

Dnia 20. b.. m. spłonęło w Kijowcu (powiat 
żydaczowski) jedenaście zagród włościańskich. Szkoda 
nieubezpieczona wynosi 11.042 zł. Ogień wzaiecić 
miał rzekomo  piętnastoletni cierpiący na umyśle 
Iwan Barszczewski. Podczas pożaru odniosła wło- 
ścianka Marja Barszczewska poparzenia; umieszczono 
ją w szpitalu. 

Zabawne zdarzenie w Jaffie opisują Misje 
Katolickie : 

Niedawno Ojcowie Dominikanie sprowadzili dla 
swoich uczniów przyrządy do niewinnej gry w kro- 
kieta. Skrzynia, w której się one mieściły, została 
otwartą na komorze celnej w Jaffie, gdzie pomiędzy 
jednym z Ojców i urzędnikami tureckimi następująca 
zawiązała się roamowa: 

— Co zawierają te okrągłe przedmioty, wyglą- 
dające bardzo zagadkowo ? 

— Ależ nit, to są kule krokietowe, używane 
do zabawy. 

— Proszę jedną z nich przepiłować w pośrodku. 

— Piłujcie ją sobie sami. ; 

Jedna więc kula zostaje na ten cel poświęcona, 
lecz nie znajdują w niej nie oprócz... drzewa. 

— Są to przedmioty wielce podejrzane. konfi- 
skuję je zatem — odzywa się inspektor. 

Niebawem wysłano kilka nieszczęsnych owych 
kul do arsenału w Damaszku, gdzie widok ich nie- 
małą wywołał senzację, wszyscy bowiem sądzili, Że 
są to bomby, zawierające dynamit, melinit, pankla- 
sty] i kto wie jeszcze co. Z Damaszku wraz z odpo- 
wiednim raportem przewieziono je do Konstantyno- 
pola, gdzie zostały złożone jako ciekawy okaz w mu- 
zeum należącem do ministerstwa wojny. Jednocze- 
śnie komora celna w Jaffie i komendant załogi w 
Damaszku otrzymali rozkaz roztaczania jeszcze ści- 
ślejszej, niż dotąd kontroli nad wszystkiem, co przy- 
bywa z Europy. 

Na śmierć Kornela Ujejskiego. (Pieśń żałobna.) 
Jezus Marjo!... dzwon za dzwonem znowy huczy, 

(grzmi... 
Uszy pełne owych dzwonów, aż się w głowie ćmi... 
Czy głąb ziemi się otwarła i wyszly z tej ziemi 
Wszystkie miasta zatopione z dzwonami swojemi?... 


Ziemio! ziemio! czy twą pieśnią tylko dzwonów 


[pieśń ?.. 

Czy miejsc innych nie masz, matko! nad tę grobów 
[cieśń?... 

Żadneż dźwięki w słuch nie wpadną, żadne inne 
[tony, 


Tylko pieśni pogrzebowe, tylko dzwony — dzwony? 


marmuru, błyszczał drogimi kamieniami, prze- 
pelniony był zielonością i światłem, szmerem 
wodotrysków. Po wspaniałych schodach wcho- 
dziło się do galerji obrazów i do komnat. 
Wszystko, czego tylko mogła dostarczyć We- 
necja Tycjana, Tintoretta, Veronesego, —pokrylo 
plafony i ściany, które literalnie ginęły pod 
obrazami szkoly weneckiej. Artystyczne tkaniny 
z zamku Montaigout zaslaniały drzwi, na ko- 
sztownych sprzętach, na konsolach poumiesz- 
czała Ksenja Mikołajówna zbiory medali, arty- 
stycznie rzeźbione puhary, fiorenckie bronzy, 
bizantyńskie wyroby z kutego złota, najdroższe 
emalje z Limoge. Obrazy najwybitniejszych mi- 
strzów szkół francuskiej, hiszpańskiej i fla- 
mandz .iej wisiały tu i ówdzie na  sztalugach, 
udrapowanych cudnemi tkaninami i starożytne- 
mi materjami wschodniemi. 

Piotr rzucił obojętne spojrzenie na ten 
przepych, który jego pałac czynił podobnym 
do muzeum,i zaraz nerwowym i niespokojnym 
głosem zażądał, aby mu pokazano jego pokoje. 
Służący czekał już na niego na progu. Spo- 
strzegłszy go, pożegnał Piotr szorstkim ruchem 
ręki, co zdradzało nerwowe podrażaienie, swego 
starego profesora i zniknął z oczu niespokoj- 
nych i zalęknionych służących. (C. d.n.) 


Tak niedawno, jak już strwożył nas wawelski dzwon: 
Zszedł w wogiłę pieśniarz jeden — dzisiaj nowy zgon! 
W groby idzie gwardja stara, może z męką w duszy, 
Że już arty Derwidowej żadna dłoń nie ruszy. 


Czuję dreszcze i pot krwawy -- wodzę błędny wzrok, 
Twarz mi blednie, czoło blednie i omdlewa krok — 
Huczy jakaś pieśń nadziemna, żaden dźwięk nie ginie, 
Przez mą głowę, przez pierś moją w nieskończoność 


[plynie. 
Za twą trumną idę, piewco! idẹ — zimny głaz, 
A w rytm dzwonów usta szepcą: czas ci do snu 
[czas ! 


Na wezgłowiu z laurów spoczniesz w swych praoj- 
[ców grobie, 


Wizje złote, mary złote będą śnić się tobie | 


Kto na arfie swej oparty przeżył tyle lat , 
Grom niejeden z piersi rzucił, z serca uczuć kwiat... 
en powiedzieć światu może: zgon mnie nie za- 


[strasza — 
Wypełniona służba moja, teraz — kolej wasza ! 
Kazimierz Gliński. 


—AEPAĘEZ"—— 


* Ochotnicza straż ogniowa zaprasza na „Mu- 
Sztrę doroczną“, która się odbędzie w dniu 29. wrze- 
śnia r. b. (w dzień św. Michała) o godzinie 4. po 
południu w dziedzińcu ratuszowym. 

* Ill. zwyczajne walne zgromadzenie pier- 
wszego galicyjskiego towarzystwa akcyjnego budowy 
Wagonów i maszyn w Sanoku (przedtem Kazimierz 
Lipiński) odbędzie się dnia 30. września r. b. o go- 
dzinie 5. po południu w lokalu kasowym Banku 

jowego we Lwowie. 

* Sekretarjat Banku hipotecznego we Lwowie 
podaje do wiadomości, iż rada nadzorcza banku u- 
chwaliła na posiedzeniu dnia 25. b. m. ustanowiony 
ustawą z dnia 25. października 1896 roku dwupro- 
centowy podatek rentowy od kuponów listów hipo- 
tecznych Banku opłacać z własnych funduszów w 
zastępstwie posiadaczy listów. 

* Dr. H. Schramm powrócił do Lwowa i or- 
dynuje jak poprzednio przy ul. Sykstuskiej |. 22. 

* Lokal pols. akad. stowarzyszenia „Ognisko“ 
w Wiedniu znajduje się obecnie: VIII. Langegasse, 
14. Nowo przybywający koledzy otrzymują tam wszel- 
kie potrzebne informacje co do zapisów, mieszkań itd. 

* Posiedzenie Tow. filologicznego odbędzie się 
we wtorek d. 28. bm. o godz. 6. popoł. w sali V. 
na wszechnicy. Porządek dzienny: 1. Dyskusja nad 
referatem prof. Fischera: „o planie lekcyjnym dla 
języków starożytnych". 2. Komunikaty z zakresu 
archeologji (dr. Ćwikliński). 

_ * Zarząd muzeum im. Ossolińskich we Lwo- 
wie zawiadamia, iż po ukończeniu reparacji budo- 
włanych muzeum jest otwarte jak poprzednio, a mia- 
nowicie w dni powszednie (z wyjątkiem poniedziałku) 
od godz. 3. do 5. popołudniu, w niedzielę zaś od 
godz. 11. do 1. przedpołudniem. 

* Towarzystwo katolickiej młodzieży ręko- 
dzielniczej imienia Stanisława Moniuszki we Lwowie 
obchodzi w czwartek d. 30. bm. 25-letnią rocznicę 
śmierci im. Stanisława Moniuszki uroczystem nabo- 
Żeństwem w kościele parafjalnym św. Anny o godz. 
8. rano. W dniu tym o godz. 8. wieczorem w lo- 
kalu Towarzystwa przy ul. Gródeckiej |. 26 odbę- 
dzie się wieczór pamiatkowy, ku uczczeniu pamięci 
wielkiego pieśniarza polskiego, na który to wieczór 
wydział wszystkich najuprzejmiej zaprasza. 

* P. Władysław Barącz da jeden wieczorek 


humorystyczno-muzyczny w sobotę 2. października, 
w sali klubu pocztowego. 


Składki na oole nżyteczności 
Fadowe. 

Dla wdowy po oficerze z roku 1868 złożył ks, 
Roman Sanguszko 5 zł. 


"Plati Uorackie À artystycam 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w środę popołudnia o godzinie pół do 4 
„Polowanie na zięciów*, komedja w 4 aktach 
Labicha i Delacour. Ostatni występ pana Ludwika 
Wostrowskiego; wieczorem o godzinie pół do 8 
po raz czwarty „Modelka“, operetka w 3 aktach 
Fr. Souppe'go; jutro we czwartek po raz piąty „Mo- 
delka", operetka w 3 aktach Fr. Souppe'go ; 
w piątek wznowienie „Daniszewy*, komedja w 4 
aktach Dumas'a i Newskiego; w sobotę popołudniu 
o godzinie 3 przedstawienie dla młodzieży szkolnej: 
„Zbójey*, tragedja w 5 aktach Schiller'a. 

Kalendarz „Macierzy Polskiej" na r. 1898 
opuścił już prasę drukarską i zawiera treść w prze- 
ważnej części poświęconą pamięci wieszcza śp. Ada- 
ma Mickiewicza z powodu setnej rocznicy urodzin. 
Kalendarz ten nabyć można w biurze „Macierzy Pol- 
skiej“ ul. Batorego l. 36. 

Kalendarz „Śmigusa.* Z pośrodku całego sze- 
regu kalendarzy, które razem z Sztnerem spadają- 
cych liści i pierwszym podmuchem zimy wychodzą 
z pod pras drukarskich, u nas bezsprzecznie pierwsze 
miejsce zajmuje kalendarz Śmigusa. Będąc niejako 
„zamknięciem rachunków* humorystycznego dwuty- 
Rodnika, streszcza w sobie humor, satyrę i dowcip, 
a zamknąwszy je w artystyczno-literackie ramki, 
jest obok tego doskonałym drogowskazem w potrze- 
bach codziennego życia. Kalendarz na rok przyszły, 
który na pułkach księgarskich ukazał się właśnie w 
przeszłym tygodniu, nie zachwiał dobrej opinji, jaką 
wyrobił sobie dziewięcioletnią tradycją. Dział lite- 
racki reprezentują pierwsze pióra, jak: Sienkiewicz, 
Rodziewiezówna, Kosiakiewicz, Bałucki, Gawalewicz, 
Gomulicki, Kuncewicz, Rossowski i inni, w dziale 
artystyczno-humorystycznym pierwsze miejsce zajmuje 
Bruno Tepa, którego pyszne ilustracje mogłyby śmiało 
zdobić wykwintne tygodniki paryskie. Nader bogata 
Część informacyjna I liczne anonse dopełniają całości, 
ujętej w zgrabną zewnętrzną formę. Kalendarz ten 
— jak co roku — doczeka się pewno kilku wydań. 


pnblloznej lub na- 


Z izby sądowej. 
(Ein Champagnergast.) 
Lwów 27. września. 
te Ek oal opowiada, że do PA) de- 
audąacyj popchnęły go długi i mala płaca. 
Pot żył dławicznie w obawie, by defrauda- 


cje się nie wykryły, i aby czemś zająć umysł 


i zabić wyrzuły sumienia, bawił się i wśród 
zabawy zapominał o wszystkiem. Wprawdzie 
kontrola w namiestnictwie była bardzo nielo- 
siateczna, ale przecież defraudacje kiedyś, za 
parę lat, musiały wyjść na jaw, gdyby najwyż- 
sza izba obrachunkowa we Wiedniu zażądała 
dokumentów. Będąc ciągle pod takim mieczem 
Damoklesa, defraudował dalej i zabrnął lak, że 
nie mógł się cofnąć. W końcu był zdenerwo- 
wany do tego stopnia, że nie starał się już na- 
wet zacierać śladów oszustwa i w ten sposób 
sam ułatwił odkrycie. Temu tłómaczeniu prze- 
ciwsławia przewodniczący fakt, że  Milkoski 
ubezpieczył się na życie i wogóle wykazuje mu, 
że postępował z rozmysłem, a nie lekkomyślnie, 

Obrońca dr. Sum per konstatuje, że Mil- 
koski tracił pieniądze wyłącznie na kobiety i 
usiłuje dopatrzyć się w tem chorobliwego obja- 
wu, któremu n wet daje zwietrzały już epitet 
vis major. Dla wyjaśnienia stosunku Milko- 
skiego do utrzymywanych przez niego dam, za- 
rządził przewodniczący posiedzenie tajne ze 
względu na drażliwy charakter sprawy. Posie- 
dzenie to trwało okało piętnastu minut, poczem 
rozpoczęło się przesłuchiwanie świadków. 

Przesłuchano ich trzech: rewidenta rachun- 
kowego Małdzińskiego, dyrektora Kępińskiego i 
radcę Chmurowicza. Dwaj ostatni wystawiają 
Milkoskiemu dobre świadectwo, jako pilnemu 
urzędnikowi — p. Małdziński zaś był tym, 
który wykrył malwersacje, poczem charaktery- 
stycznem jest, że na pierwszy ślad sprze- 
niewierzenia naprowadził go brak — 2 ct. 
Gdyby jednak Milkowski był chciał, mógłby 
był jeszcze na długi czas ukryć swoje praktyki, 
a to przez zniszczenie dzienników kasowych. 
W namiestnictwie jest przeciążenie ı racą. 

O godzinie 8. odroczono rozprawę. 


Lwów 28. września. 

Rozprawa przynosi bardzo mało intereśu- 
jących momentów. Jedynym  charakterysty- 
czniejszym jest ten, iż obrońca usiłuje przedsta- 
wić Milkowskiego jako typ patologiczny na tle 
seksualnem. Namiętność względem kobiet w 
normalnem znaczeniu słowa właściwie nie istniała 
dla Milkowskiego, istniała w nim natomiast 
nieprzeparta skłonność do znanego w psycho- 
patologji rodzaju poniżania się i to specjalnie 
względem tego gatunku kobiet, co tinglówki. 
Stworzenia te, których zawód związany jest 
tak ściśle z wyzyskiwaniem erotycznych słabo- 
stek, umiały wyzyskać w Milkowskim chorobli- 
wy brak woli i otaczając go ustawicznym cza- 
rem zmysłowej rozkoszy, popychały w ramiona 
zbrodni. 

Dr. Sumper: Dlaczego pan tych więzów 
nie zerwał? 

Milkowski: Nie mogłem! 

Dr. Sumper: Czyś pan przypadkiem nie 
cierpiał na ból głowy? 

Milk.: Owszem, miewałem straszne bole 
głowy. Radziłem sobie antipiriną i niekiedy 
brałem po sześć proszków w ciągu paru go- 
dzin. Z początku sprawiało mi to ulgę, potem 
przestało robić wrażenie. 

Z świadków przesłuchano dalej kilku fun- 
kcjonarjuszy rachunkowych namiestnietwa, któ- 
rzy zeznawali co do manipulacji. Wszyscy po- 
wiadają, że Milkoski był pilnym urzędnikiem. 
Na ten temat odbywa się n. p. następujący 
djalog: 

— Na czem polegała pilność Milkoskiego ? 

— Przychodził zawsze wcześnie do biura. 

— Może dlatego, aby fałszować książki? 

— Nie wydawało mi się. 

— Opowiadał co kiedy o kobietach ? 

— Bardzo często. 

— lzy z zachwytem? 

— Tak jest. 

— Czy się uskarżał na ból głowy? 

— Owszem, na migrenę skarżył się często. 

Potem przesłuchują świadków, którzy Mil- 
koskiemu — w najlepszej wierze — dostarczali 
podpisów na fałszywe kwity. Ponieważ jeden 
z świadków mówi o „przepychu* w urządzeniu 
mieszkania Milkoskiego, konstatuje dr. Sumper, 
że „przepych* ten polegał na bardzo skromnych 
meblach i małem mieszkaniu. 


Kraków 27. września. 
È (Zabójstwo). 

Dziś przed ław i à 
sani Jak Kamila aa, Sana mo, 
kłótni i bójki ze swymi braćmi, OE m 
5. lipca br. brata swego Józefa uderzył nożem 
w piersi tak silnie, iż ten niebawem umarł. 
Podczas rozprawy obwiniony ze skruchą i pła- 
czem przyznał się do winy, leez tłomaczył się, 
iż nie miał zamiaru zabicia brata i że w. gniewie 
nie wiedział co czyni. Sedziowie przysięgli je- 
dnogłośnie potwierdzili pytanie w kierunku zbro- 
dn: zabójstwa i również jednogłośnie przyznali, 
że oskarżony działal pod wpływem zamącenia 
umysłu. Na podstawie tego werdyktu trybunał 
oskarżonego uwolnił. 


Sambor 27. września. 
(Rozruchy w Schodnicy.) 

W sprawie zaburzeń antiżydowskich w 
Schodnicy zapadł wyrok. Zostali zasądzeni za 
zbrodnię gwałtu publicznego: Trześniowski, Bo- 
cheński, Malek, Raciborski, Szydło, Wityński na 
karę po dwa miesiące; Bazyk, Hobgarski, Ja- 
nocha, Jasiński i Krogowski na karę po trzy 
miesiące; Dusza i Sajdala na karę po cztery 
miesiące, Kukulski na pięć miesięcy ciężkiego 
więzienia; za występek zbiegowiska zasądzeni 
zostali: Belezyk, Kiszta i Michalik na karę po 
pięć dni; Gadzała zaś na ośm dni aresztu ; 
wreszcie za przekroczenie przeciw obcej własno- 
ści, Kasprzykowa na trzy dni aresztu. Inni ob- 
winieni zostali uwolnieni. 


Gospodarstwo przemysł Í handol 


__ Wystawę drobiu urządził w Przemyślu przed 
kilkoma dniami Towarzystwo założone dla podnie- 
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sienia hodowli drobiu w kraju. Byla to wystawa bo- 
gata w liczne i niezwykłe okazy, interesująca i 
w swoim rodzaju pouczająca. Wśród innych wyróż- 
niały się kury Brahmaputra i Kochinchina, olbrzy- 
miej wielkości, pierwsze o ciemno złotawem, drugie 
o czarnem połyskującem upierzeniu. Ciężarem, wiel- 
kością przewyższają kilkakrotnie naszą zwykłą kurę 
domową. Oryginalne co do kształtów i upierzenia, 
były Plymuthroks i Langchans. Z kaczek zwracały 
na siebie uwagę endeńskie również olbrzymiej wiel- 
kości i tuluskie. Wszystkie okazy gołębi bardzo były 
piękne , tak co do kształtów, jakoteż i co do u- 
pierzenia, — a to samo da się powiedzieć także o 
królikach. 

Sędziowie przyznali pierwszą nagrodę: P. Podi- 
winowi za kury Brahmaputra i Plymuthrocks, książę 
Witold Czartoryski otrzymał nagrodę za wystawione 
kury Langschans, Viandot, amerykańskie i Leghorne, 
dr. Żebracki za chów gęsi edeńskich i kaczek Peking, 
p. Podiwin za gołębie i rysie galicyjskie. Za siwki 
krakowskie otrzymali nagrody p. Władysław Bara- 
nowski, D. Dziadoń i p. Franz ze Lwowa. Stacja 
wojskowych gołębi pocztowych z Przemyśla otrzymała 
dyplom pochwalny. 


— Komitet krakowskiego towarzystwa rol- 
niczego odbył posiedzenie dnia 12. b. m. pod prze, 
wodnictwem prezesa hr. Franciszka Mycielskiego- 
jako przedstawiciel rządu był obecnym p. radca 
Struszkiewicz, który zawiadomił zgromadzonych, że 
ministerstwo rolnictwa w przychylnem załatwieniu 
petycji komitetu udzieliło bezpłatnie przyrządów mle- 
czarskich kółkom rolniczym w Osieku i Czudcu. 
Tym sposobem liczba mleczarń włościańskich, zało- 
żonych przez komitet w roku bieżącym, doszła obe- 
cnie do poważnej cyfry dziewięciu. W ożywionych 
rozprawach nad środkami, zmierzającymi do zape- 
wnienia trwałego powodzenia nowo założonym mle- 
czarniom, utworzenie posady drugiego krajowego in- 
spektora mleczarstwa wysunęło się na pierwszy plan, 
gdyż jednogłośnie stwierdzono, że p. Biedroń, mimo 
całej swej gorliwości, nie może podołać co raz to 
bardziej wzrastającym zajęciom. Zważywszy, że 
dotychczasowe petycje komitetu do w,działu krajo- 
wego w tej sprawie nie odniosły pożądanego sku- 
tku, uchwalono uprosić wiceprezesa p. Czecza, by 
sprawę tę poruszy! i domagał się stanowczo jej po- 
myślnego załatwienia na posiedzeniu sekcji stalej 
krajowej komisji rolniczej dnia 24, b. m. W ciągu 
dyskusji wszyscy obecni godzili się na to, że w ogóle 
uposażenie ilościowe, nie jakościowe, sił biurowych, 
załatwiających sprawy rolnicze w wydziale krajowym, 
jest zupełnie niedostateczne. 

Sprawa taryf kolejowych dała także powód do 
licznych zażaleń, z powodu niedostatecznego uwzglę- 
dnienia interesów rolnictwa; — uchwalono wysłać 
deputację, złożoną z pp. radcy  Struszkiewicza 
i wiceprezesa hr. Antoniego Wodziekiego, do mi- 
nistra kolei z prośbą 0 zniżenie taryfy na dreny, 
oraz na przedłużenie zniżonej taryfy na przewóz 
ziemniaków. 


W sprawie nadesłanego przez wydział krajowy 
zaproszenia na konferencję agrarną odbyć się ma- 
jącą dnia 20. października r. b., uchwalono upra- 
szać o powołanie do niej z urzędu krajowego 1n- 
spektora rolnictwa p. radcę Struszkiewicza i przed- 
stawiciela namiestnictwa, ponieważ reforma agrarna, 


stan»wiąca przedmiot obrad konferencji, dojść 
może do skutku tylko przez zgodne współdzia- 
nie wszystkich władz, o które zawczasu starać 
się należy. 


Pojedynek prezydenta ministrów 
hr. K. Badeniego. 


Wydział krajowy wystosował do prezesa 
ministrów hr. K. Badeniego następujący te- 
legram: 

Z pełnego serca i w imieniu całego kraju 
przesyłany Waszej Ekscelencji zapewnienie, że 
wszyscy pojmujemy i podzielamy uczucia Twoje 
a nadewszystko dajemy wyraz górującej rado- 
ści, że dzięki Najwyższenu wynik spotkania za- 
chował nam Waszą Ekscelencję dla państwa, 
kraju i słusznej sprawy, której byłeś i jesteś 
niezłomnym obrońcą. 

(Następują podpisy wszystkich 
wydeiału krajowego.) 

W odpowiedzi nadszedł od hr. K. Bade- 
niego następujący telegram: 

Qrniąc wysoko wyrażone mi uczucia, zasy- 
łam świetnemu wydziałowi krajowemu głębokie 
podziękowanie. Badeni. 


cslonków 


* 


* * 

W niedzielę dnia 26. b. m. przemawiał 
p. Wolff na posiedzeniu wyborców w Rochlitz 
i oświadczył, że wobec zajścia, jakie miał z hr. 
Badenim, będzie musiał w stosunku do niego 
zachować pewną rezerwę. 

Miasto Rumburg na wiadomość o poie- 
dynku p. Wolffa z hr. Badenim wyprawiło 
wielką uroczystość i przystroiła domy chorą- 
gwłami o barwach pruskich i austrjaekich. 

(Telegramy „Dziennia Polskiego"), 

Wiedeń 28. września. Pojedynek hr. Bade- 
niego z Wolffem jest jeszcze ciągle tak w kraju 
jak zagranicą przedmiotem dyskusji Sądy o kro- 
ku prezydenta ministrów są różne, „przeważa 
jednak przekonanie, które go zupełnie uspra- 
wiedliwia. è 

Prasa angielska naturalnie z angielskiego 
punktu widzenia pojedynku wogóle pojąć nie 
może. 

Wiedeń 28. września. Stan zdrowia hr. 
Badeniego jest zupełnie zadawalniający, ból 
w ręce nie wielki. 

Wiedeń 28. września. Król Karol rumuński 
złożył wezoraj popołudniu hr. Badeniemu wi- 
zytę, która trwała trzy kwadranse. Król zazna- 
czył, iż chciał prezydenta ministrów widzieć na 
własne oczy i osobiście przekonać się o stanie 
jego zdrowia. 

Hr. Badeni dziękując za ten objaw życzli- 
wości królewskiej, zapytał o zdrowie rumuń- 
skiego następcy tronu i otrzymał odpowiedź, iż 
jest mu już daleko lepiej. 

Król, odchodząc, wyraził do radcy sekcyjne- 
go Wienera radość z powodu, iż hr. Badeni tak 


dobrze wygląda oraz wyraził podziwienie, że 
prezydent ministrów pomimo dokuczliwej rany 
nie ustaje w pracy iże ani na chwilę nie prze- 
stał się zajmować sprawami państwa i rządu. 
Król wyraził nadzieję, iż prezydent ministrów 
wkrótce powróci do zdrowia. 

Wiedeń 28. września. Żajęcie się stanem 
zdrowia hr. Badeniego nie ustaje ani w kołach 
dworskich ani w towarzyskich i wczoraj przeja- 
wiło się w sposób bardzo pochlebny dla hr. 
Badeniego. 


Arcyksiężna Stefanja i arcyks. Ludwik Wi- 
ktor nadesłali bardzo serdeczne telegramy, 
arcyks. Józef Ferdynand złożył osobiście bilet 
wizytowy. Liczba osób, które w ciągu dnia za- 
pytywały o zdrowie osobiście, jest nadzwyczaj 
wielką, między innymi byli także posłowie 
Proskowetz i Doblhoff. 

Prawie niezliczone są listy i telegramy, któ- 
re napływają co chwila, a zawierają słowa uzna- 
nia i współczucia. 

Bardzo wiele gmin i starostw galicyjskich 
nadeslało telegramy. 

Oprócz tego nadesłali wezoraj między in- 
nymi telegramy: wielki marszałek dworu książę 
Liechtenstein, prezydent wspólnego trybunału ra- 
chunkowego Plener, ambasador Revertera, ka- 
pitan gwardji ks. Windischgraetz, namiestnik Da- 
vid, ministrowie węgierscy Daranyi, Perczel i 
Wlassics, ambasador francuski Loze, namiestnik 
Kielmansegg, jeneralny inspektor armji Schön- 
feld, naczelnik krajowy Szląska Larisch, oraz 
wielu jenerałów, wysokich urzędników, członków 
izby panów itd. itd. 


Bardzo liczne zapytania nadchodzą z kół 
arystokratycznych ; między innemi zapytywali o 
zdrowie hr. Rudolf Kinsky, hr. Kottulinsky, 
Ferdynand hr. Deym, księżna Róża Croy, ks. 
Kinsky, hr. Korytowski, hr. Henryk Starzeński, 
hr. Szeptycki, ks. Sapiehowie, członek izby pa- 
nów Oppenheimer, hr. Siemieński, hr. Mirbach, 
ks. Emil Fürstenberg, ks. Lotar Metternich, hr. 
Tyszkiewicz, hr. Ottokar Czernin, hr. Jan Wil- 
czek, baronowa Beust, hr. Tarnowski, hr. Lanc- 
koroński itd. 

Prócz tego powtórzyło mnóstwo osób za- 
pytania z dni poprzednich. 

Wiedeń 28. września. Jak twierdzą zaufani 
hr. Bad ni podał się przed pojedynkiem do dy- 
misji, cesarz jednak odmówił temu z całą sta- 
nowczością. 

Wiedeń 28. września. Ministrowie Gautsch 
i Rittner byli wczoraj u hr. Badeniego i kon- 
ferowali z nim przez czas dłuższy. 

Minister Biliński, który powrócił wczoraj 
z Budapesztu udał się natychmiast do hr. Ba- 
deniego i konferował z nim przez pól go- 
dziny. 

Wiedeń 28. września. Lekarze wyrazili 
wczoraj pewną nadzieję. iż br. Badeni będzie 
mógł już we czwartek wyjechać po raz pier- 
wszy na Spacer. 

Wiedeń 28. września. Dziś hr. Badeniemu 
zdjęto dawny bandaż, a założono nowy. Pacjent 
ma się wybornie i dziś po południu wyjeżdżał 
na spacer. 


Wiedeń 28. września. Arcyksiążę Eugenjusz, 
który właśnie powrócił ze Sztokholmu z jubile- 
uszu króla Oskara, złożył dziś wizytę hr. Bade- 
niemu i zabawił u niego przez kwadrans. 

Wiedeń 28. września. Stan zdrowia pre- 
zesa gabinetu jest tak dobry, że zamierza on 
we czwartek przybyć na posiedzenie izby 
posłów. 

Noc dzisiejszą spędził chory dobrze i spał 
spokojnie. Rano wstał z łóżka i zabrał się do 


pracy. 


TELEGRAMY 


„Dziennika Polskiego.* 


Wiedeń 28. września. Jak donosi Vaterland 
z Linzu, chciał Schönerer onegdaj przemawiać 
w Altheimie na zgromadzenia, na które przy- 
było mnóstwo członków katolickiego stronni- 
ctwa ludowego. Przyjaciele powitali Schónerera 
okrzykiem Heil!, przeciwnicy gromkiem Pereat! 
Powstał taki hałas, iż przedstawiciel rządu mu- 
siał rozwiązać zgromadzenie i żandarmom ka- 
zał opróżnić salę. Wśród okrzyków: „precz ze 
zdrajcą stanu!* wyprowadzili żandarmi Schó- 
nerera ze sali. 


Praga 28. września. Na wczorajszej przed- 
wstępnej poufnej konferencji posłów młodocze- 
skich, których się zebrało około 70, ułożono 
komunikat dosyć mdły, który zastanawia się 
nad rozprawami dzisiejszego zebrania mężów 
zaufania. 

Budapeszt 28. września. Delegacje wspólne 
zbiorą się prawdopodobnie w końcu  paździer- 
nika. 

Berlin 28. września. Z powodu spuszczenia 
na wodę pancernika: „Fiirst Bismarck“ wysto- 
sował cesarz Wilhelm do ekskanclerza serde- 
czny telegram, na który otrzymał pełną sza- 
cunku odpowiedź. 

Berlin 28. września. Admirał Sterneck zło- 
żył sekretarzowi stanu Tirpitzowi kondolencję 
Z powodu zatonięcia łodzi torpedowej. 

Berlin 28. września. Post pisze: Czy Niemcy 
austrjaccy politycznie mądrze czynią, iż ostatnią 
kartę stawiają na obstrukcję, to kwestja. Jeżeli 
Życie polityczne w Austrji stanie się niemożli- 
wem, to z tego największe korzyści wyciągnie 
federalizm, nad czem w interesie Niemiec nale- 
żaloby głęboko ubolewać. Mówiąc o ugodzie 
austro-węgierskiej powiada Post, iż byłoby po- 
litycznie rozsądną rzeczą, gdyby Niemcy ugodę 
popierali. 
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Ateny 28. września. Posłowie mocarstw 
wręczyli wczoraj rządowi tekst preliminarza po- 
kojowego wraz z notą, w której oświadczają, 
iż pośrednictwo ich już zakończone i wzywają 
rząd grecki, aby mianował pełnomocnika do 


pertraktacji o ostatecznym traktacie pokojowyr:. 
Wiedeń 28. września. Wiener Zeitung do- 


nosi: cesarz sankcjonował przyjętą przez sejm gali- 
cyjski ustawę, na mocy której wydział powiatowy 
w Nowym Targu otrzymał pozwolenie na przyjęcie 
zobowiązań finansowych na korzyść budowy kolei 
lokalnej Chabówka-Nowy Targ-Zakopane. 

Meran 28. września. Cesarzowa Elżbieta 
odjechała stąd dziś przed południem do Wall- 
see. Na dworcu nie było żadnego oficjalnego 
pożegnania, gdyż cesarzowa wyprosila je sobie. 
Przybył tylko starosta ubrany po cywilnemu. 
Cesarzowa wyraziła mu swe wiełkie zadowole- 
nie z pobytu w Meranie. 

Budapeszt 28. września. We czwartek od- 
będzie się tu narada wspólnych ministrów, na 
której ułożony zostanie zapewne budżet wspól- 
nych wydatków. 

Wiedeń 28. września. Król rumuński dał wczo- 
raj śniadanie, na które zaprosił hr. Gołuchowskiego 
z Żoną i ministra obrony krajowej hr. Welserheimba 
z Żoną. 


Telegramy giełdowe i targowe. 


Wiedeń 28. września. 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 358'12, Węg. 
Kredyty 39250, Anglobanki 165-75, Wiedeńsk. 
„Bankverein* 254*—, Unjony 295*—, Laenderbank 
230'50, Sztacbany 340'62, Lombardy 85: —, Elbe- 
thale 260'—, Kolej północno-zachodnia 249-—, 
Tytuniowe 158—, Rima 263—, Alpiny 132'60 


Renta majowa 102-—, Węg. renta koronowa 
99-35, Losy tureckie 64:20, Marki niemieckie, 
58.75. 


Berlin 28. września. Giełda wczorajsza wie- 
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Parität). Kredyty 22490 (358:05), 
Sztacbany 145— (34026), Lombardy 36'80 
(85:99), Disconto 20125. Usposobienie mocne. 

Frankfurt 28. września. Giełda wczorajsza wie- 
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritaż). Kredyty  303:75 (35807), 
Sztacbany 28875 (340'74). Lombardy, —'—, 
(—'—) Laura —'—, Harpener —'—, Disconto 
—'—. Usposobienie ciche. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 28. września 1897 r. 

HOTEL ZORZA Z. Jaroszyński z Błudnik. Dr. M. 
Fedorowiez z Truskawca. J. Sozański z Hordyni. Z. Mi- 
kułowski z Siemiechowa. A. Czarmomski z Warszawy. 
Dr. M. Roseustock ze Skałatu. Dr. J. Wojtkowski z Grzy- 
małowa. R. Schiviz z Wielkich Mostów. „l. Beit! z Weiss- 
kirchen, R. Maschke, M. Bergmayr z Tele. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Kaja 1. 3 pierwszo- 
rzędny hotel restauracja i kawiarnia. J. hr. Sobań- 
ski z Krakowa. J. ks. Puzyna z Narola. O. Noury ze 
Stambułu. Z. Janowski z Firlejówki. A. Krzysztofowicz z 
T. Kornicz, M. Studnicki z Kormanic. E. Micewski z Tu- 
czemp. F. Schuster, J. W. Lenczewski, K. Mlikowski z 
Czerniowiec. J. Linde z Wiednia. Ks. T. Turczmanowicz, 
O. Avron z Paryża. R. F. Rudolf z Weisskirchen. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie Żadnej za nią odpowiedzialności). 
E < 0... adi 
Zachwyt i zdumienie wywołać musą 
nowe tutki z bibułki egipskiej Niemejowskiego. 
Smak łagodny i przyjemny. 
BG Zapalony pca Tie gaśnie. "THE 
Na każdej tutce jest nazwisko „„Ń8. W. Nie- 
mojowski.* 
š Wszędzie do nabycia. 


Z Paryża powróciła 


M. TOPOLNICKA. 
WINCENTY BIELSKI 


artysta ogrodnik-pejzażysta 
ukończywszy studja w „Lecole d'Horticulture“ w Wer- 
salu (Paryż) i uzyskawszy dyplom, przyjmuje wszelkie 
zamówienia wchodzące w zakres ogrodnictwa jakoto : 
urządzenia parków, ogrodów, parterów, sadów, zakładów 

warzywnych | kwlatowyoh, oleplarń Itp. 


Adres: ulica Zielona l. 3. 


Bundy, płaszcze, burki lodo- 


nowe i gumowe 


poleca: 


Marcin Müller 


plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego. 


Dia panienek lepszych klas gruntowna nauka języków 
niemieckiego, angielskiego, francuskiego, włoskiego, ry-' 
gunków i malarstwa, śpiewu, muzyki i haftów artysty- 
cznych, w osobnycb godzinach, lub też w kursie. Przy- 
gotowanie w niezbędnych przedmiotach należących do 
matury w języku niemieckim pod bardzo umiarkowanymi 


warunkami. h 
F. Dittner, 
ulica Ziełona 1. 3. 


KAWY CEYLOŃSKIE gruboziarniste w najwyższych gatunkach poleca po cenach najtańszych 
firma Jan Muszyński, Lwów, Rynek 40. Cenniki darmo i opłacone. 


fatwuifue blnamad madiun lnasrana i | kariata Wanin butm7em | 
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(15) 


CÓRKA TRONU. 


HISTORJA WSPÓŁCZESNA. 
przaz 
ZOFJĘ ADELAJDĘ, 


Z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Hrabia Lenz nie okazywał się wcale za- 
zdrośnym o wyróżnianie z mej strony wuja 
Edwarda. Starał się głównie, żeby zyskać moje 
zau”anie i to mu się w zupełności udało. Byl 
on dla mnie lepszym, aniżeli niegdyś mój ojciec. 
Umiał się z dziećmi obchodzić względnie i z 
dobrocią. Nieraz patrząc na niego, zdawało 
mi się, że widzę mojego nieszczęśliwego ojca, 
ale piękniejszego, młodszego, zmienionego na 
swa korzyść. 

Prędko przywykłyśmy do nowego miejsca 
i zabrałam się znowu do nauki pod egidą lady 
Anny. Szczęśliwe byłyśmy obie, że po tylu wędró- 
wkach i życiu koczowniczem, jakie prowadziłyś- 


my dotąd, zawinęłyśmy nakoniec do portu iza- 
czniemy jak niegdyś w Poissy, wieść życie 
spokojne. 

Niestety, radość nasza była przedwczesną. 
Hrabia, Lenz odebrał niedługo potem listy, które 
jak nam się zdało, bardzo go przygnębiły i 
na nasze zapytanie, odpowiedział nam, Że 
na wyraźny rozkaz księcia Edwarda mamy 
do Włoch wyjechać. 


XX. 
We Włoszech. 

Zanim udaliśmy się do Włoch. hrabia 
objeżdżał z nami całą Szwajcarję, zwiedzając 
główniejsze miasta, co trwało dosć długo. Osta- 
tecznie, przewykłam do Życia koczowniczego, 
co mi przychodziło tem łatwiej, że i lady Anna 
i hrabia starali się usilnie o to, bym nigdy nie 
odczuwała trudów i zmęczenia, tak nieuniknio- 
nych w każdej podróży. 

Jeździliśmy bez oznaczonego z góry celu 
i często zbaczaliśmy z drogi, zmieniając ją na- 
gle, stosownie do depesz lub listów, jakie hra- 
bia odbierał. W takich razach zasięgał rady 
lady Anny. 

Nie wiedziałam nigdy, co ze sobą mówili, 
a zresztą mało mnie to obchodziło; jeździłam 
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z nimi, nie dbając o to, dokąd dążymy, pewna, 
że w którejkolwiek stronie świata będi, zawsze 
mnie otoczą zbytkiem i miłością. 

Po dość dlugiej przejażdźce po Szwajcarji, 
przekroczyliśmy nareszcie granicę W!och i za- 
trzymaliśmy się w Medjolanie. Hrabia miał tam 
wielu przyjaciół i dobrych znajomych. 

Giinther wysłany naprzód. zajął się przy- 
gotowaniem przepysznych apartamentów, w któ- 
rych wkrótce po naszem przybyciu zaczęliśmy 
odbierać wizyty utytułowanych dam i panów, 
a wszystko to osobistości znane i wielcy dy- 
gnitarze. 

Ponieważ hrabia Lenz dał mi do zrozu- 
mienia, że koniecznem jest dla mnie nie prze- 
rywać studjów, zgodziłam się więc wstąpić do 
kiasztoru Urszulanek jako eksternistka. 

Co za różnica z klasztorem w Niemczech! 
Tutaj mogłam się bawić i swawolić z rojem 
dziewczątek, które Urszulanki przyjmowały na 
pensję. Tu wesołość i swoboda — tam ponura 
cisza i samotność! 

Byłam niewymownie szczęśliwą, kiedy nagle 
wizyta wuja Edwarda zmieniła znowu tryb mego 
życia i położyła kres swobodzie. 

Ponieważ przyjaźń jaką zawiązałam z no- 
wemi koleżankami, zdiweła się go niepokoić, 


zdecydowali razem z wujem Lenzem, żebym dal- 
szą naukę prowadziła w domu. 


Ażeby mi osłodzić utratę moich towarzy- 
szek, postanowiono w świat mnie wp: owadzić. 
I rzeczywiście lady Anna wprowadziła mniec do 
kilku arystokratycznych, aż do przesady może. 
salonów, gdzie poznałam kilka milutkich pa- 
nien, nadzwyczaj wykształconych, które w krotce 
powzięły dla mnie szczerą sympatję. 

Piękny klimat włoskiego nieba, ułożenie i 
humor towarzystwa, uczyniły nam miłym pobyt 
w Medjolanie. Miałyśmy nadzieję zamieszkać tam 
stale, i prosiłyśmy nieba o spokój i szczęście. 

Hrabia Lenz posiadał wyrobiony smak ar- 
tystyczny, a sam dobrze malując, zrobił raz 
portrety mój i lady Anny, które wypadły zna- 
komicie. 

Co prawda, to wówczas nie znałam się na 
tem, powtarzam tylko zdanie pierwszych arty- 
stów, którzy ezęsto odwiedzali nasze salony. 
Jednym z najczęstszych i najmilej u nas wi- 
dzianym gościem, był sławny malarz niemiecki 
Wilhelm von Kaulbach. 

Oprócz tego, wuj Lenz, zbierał częste su- 
kcesy jako muzyk. 

Miał głos dźwięczny i nadzwyczaj serdeczny, 
to też słuchano go z entuzjazmem. Nie było 


koncertu, w którymby nie brał udziału, a` 


najdystyngowańsze towarzystwa zapraszały nas 
wszędzie. Na takichto świetnych zebraniach po- 
znałam K»rolinę B... wówczas jeszcze hra- 
biankę Pt... B. Pomimo, że starsza odemnie, 
szczerze mnie polubił: i pamięć tej przyjaźni 
zachowałam na zawsze w mem sercu. Mialam 
JĄ później znowu zobaczyć, ale niestety, w bo- 
lesnych okolicznościach. 

Wuj Edward odwi dzał nas kilkakrotnie w 
Medjołanie, i spędzałam z nim wtedy kilka dni 
szczęśliwych. Jak zwykle, był zajęty i zjawiał 
się na krótko, a jednak z daleka przybywał. 

Dnia jednego, wuj Edward przyjechał w 
towarzystwie króla Leopolda, który podróżował 
incognito. Byłam uszczęśliwioną, mogąc zobaczyć 
tego, który tak serdecznie mną się zajmował 
podczas mego pobytu w Niemczech. Dop) i=- 
wałam go sę o małego księcia Wiłhelma, pro- 
sząc równocześnie króla, by go uscisnął serde- 
cznie ode mnie i zapewnił go o mojej szczerej 
przyjaźni i przywiązaniu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
po 1!/. centa od wyrazu. 


acownia sukien damskich Anieli 
stryn, Kosciuszki 4. 


Ki- 
853 


30 


lat istniejący 


jom, teoretyk i praktyk, poszukuje 
posady. Lwów, Gródecka 43. Rawa- 


kk 3 handel sukna 
p" nowy 12 morgów pola ze zbiorem i towarów wełnianych 
tegorocznym i obsiewem na zimę do pod firmą 


sprzedania zaraz. Udzieli bliższej wiado- 
mości Wasyliczyn, Kamień p. Petranka., 


Jan Wallach i Syn 
Lwów Rynek 33 


1801 


modele Ją angielskie 


N? wieś blizko Lwowa poszukuję osoby 
do wyręczania w gospodarstwie i do- 
zoru 2 dzieci. Zgłoszenia: ulica Mochnac- 
kiego 8, II. piątre, między 2.—4. popo- 
łudniu. 85 


poleca 


| 


ko notarjalny, dobrze rutynowany 
we wszelkich gałęziach notarjalnych 
iw sprawach spadkowych, mogący się 
wykazać chlubnemi świadectwami poszu- 
kuje posady. Łaskawe zgłoszenia: M. B. 
Sieniawa koło Jarosławia restante. 


À 
konfekcji damskiej i męskiej, 


Rękawicznik i bandażysta 


Józef Czernicki przedtem 6. Wichert 


przeniósł swój skład wyrobów rękawl- 

czniczych pod I. 21 Rynek obok p. Dymeta 

i uwiadamia Wysoką Szlachtę i Sz. P. T. 

Publiczność, że zawód prowadzi nadal 

wraz z zięciem również rękawicznikiem 
z Warszawy pod firmą: 


Józef Czernicki i Michał Olszewski, 


która poleca rękawiczki, birety, obojczyki, 
garnitury jelenie, przybory do szermierki, 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


Dwa pokoje, kuchnia. Ossolińskich 8. 


12 Kochanowska 3 pokoje, kuchnia, parter. 


ppomieszkawi z 8 lub 5 pokoi z przyna- 
leżnościami na pierwszem pi 


Zgłoszenia: Centralne Bióro Ogłoszeń — 
Lwów, Kopernika 11. 852 


ulica ŹŻródłana Lwów, do wynajęcia | poduszki skórzane, czapki i oprawę 
8 5 ćwierci morga ogrodu Ba wszelkich haftów własnych wyrobów jak 
wego na skład drzewa, dla dorożkarza akcj, gorsety w wia: wić 
dom, parterowy z przynależytościami. | ! wszelką galanterję po wy "0 MO) 


Wiadomość tamże, 844 najniższych. 


KORESPONDENCJA PRYWATNA. 


D. L. Korespondencja w porządku. 
Nic nowego nie zaszło. Proszę nie awi- 
zować. Zawsze Twój. 851 


[Po teatrze! | 
Znakomite k 
Gorace Kolacje 


w wielkim wyborze sporządzane na 
deserowem masle. 


PIWO Pilzneńskie 


z beczki o właściwej temperaturze. 


(Lokal do godziny 12. otwarty) 


poleca 


JAN BACZYŃSKI 
| przy ulicy Hetmańskiej 8. 


„Dzien dobry“. Przyobiecany przed 
miesiącem list do Niej do tej pory nie 
nadszedł — zaniepokojony — przesyłam 
ucałowania. Alar. 854 


pioet pokojowe z hermetyczaem gumo- 

wem zamknięriem patent Guttmanna 

po złr, 18 i w formie krytego taburecika 
po złr. 27 — poleca 


Piotr Chrząstowski 


handel żelazny we Lwowie, plae Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw Katedry). 


litr po 24 ct., czer- 
wone po 26 ct. 
Benedykt Herti, właściciel dóbr, zamek 
Golitsch przy Gonobitz w Styrji. 


1895 
własnego chowu 
łagodne, dostarcza od 

“ 56 litrów wzwyż, białe 
| cala 


„Opal 


„Niechaj jeden drugiemu o tem powie”, 
Najlepszy w świecie istniejący 
środek do czyszczenia plum w pły- 
nie o przyjemnej woni i niezapalny. 
Bezwarunkowo dobry i sku- 


teczny. 1-7 
Skład u 


oizego KUDNETA 


Lwów, Rynek liczba 38. 


Wielki wybór 
artykułów chirurgicznych i gumowych: 


Hegary kompletne składowe części do 
tychże 

Prześcieradła gumowe 
i dopasowane 

Worki na lód guinowe 

Rozpylacze gumowe 

Wstrzykawki gumowe dlu dzieci 

Flaszki do karmienia dzieci 

Aparaty dra Soschlsta do sterelizo- 
wania mleka 

Aparaty do inhalacji 

Flaszki dla chorych 

Wata Brunsa odczyszczona i t. p. 

polecają 


taniej jak wszędzie 


J. FRIEDRICH I A. BEACQCK 


Lwów, ul. Hetmańska I. 4, 
(obok cukierni Wgo p. Grossa). 


na metry 


1185 1—? 


Rozkład jazdy pociągów kolejowych ula miasta Lwowa, 


wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 36 minut od czasu lwowskiego, ważny od 1. lipca 1897, 


Pociąg godzina przychedzi do Lwewa: Pociąg godzina 
osobowy 7'30 z Suczawy i Czerniowiec pospiesz. 6-— do 


7:50 z Janowa 5 
7:52 z Tarnopola i Brodów na Podzamcze 


LJ s 
3 805 ze Stryja i Ławocznego osobowy 6'45 do 
5 8'15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny pospiesz. 
i 8:25 z Sokala i Jarosławia przez Rawę osobowy 
f 910 z Krakowa w połącz. z N. Sączem, Jasłem » 9:20 do 
i Chyrowem 
z 10:35 z Jarosławia . 9:26 do 
a 1:15 z Janowa . 9:40 do 
pospiesz. 1-80 z Krakowa w połączeniu z N. Sączem, Zagó- , 
rzem, Chyrowem i Rawą f , 
osobowy 1-40 ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chy- . 10:45 do 
rowem i Stanisławowem , 104 do 
pospiesz. 1-50 z Suczawy i Czerniowiec pospiesz. 1'55 do 
> 2:15 z Podwołoczysk na Podzamcze . 208 do 
s 2:30 z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny osobowy 2:31 do 
5 5:25 z Bełzca w połącz. z Sokalem i Jarosławiem pospiesz. 2:40 do 
osobowy 5:85 z Podwołoczysk i Brodów na Podzamcze pospiesz. 2'50 do 
A 5:45 z Czerniowiec osobowy 300 do 
z 6-— z Podwołoczysk na dworzec główny 3 8:05 do 
s 3:40 do 
s 3:48 do 
+ 8:05 do 
X 4'40 do 
z Krakowa w połącz. z Rozwadowem 
z Janowa tylko w niedziele i święta Noc 
z Brzuchowiec tylko od *5/, aż do dal- osobowy 6:24 
szego nia ? 5 6:45) 
z Brzuchowie tylko od */, do *5/, włącznie f 
z Krakowa, Jasła, Sanoka mięszany 7:05 
z Janowa osobowy 1:25 
z Suczawy i Czerniowiec z 2:30) 
z Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą > TAT 
z Suczawy i Czerniowiec z 8:50) 
z Podwołoczysk i Brodów na Podzamcze $ 10:31 
z Podwołoczysk | Brodów na dworzec gł. pospieszny | 10:50 
ze Skolego (od */, do **/,), Stryja w poł. 
z Chyrowem osobowy 11:— 
z Ławocznego, Stryja, Kałusza 5 11:27 
z Podwołoczysk na Podzamcze 
z Podwołoczysk na dworzec główny 5 4:40 
z Krakowa w poł. z N. Sączem, Jasłem 
i Chyrowem 3 5-20 


edchodzi ze Lwewa: 


Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 


6:10 do Czerniowiec i Suczawy 
6:15 do Podwołoczysk z Podzamcza 


Czerniowiec i Suczawy 


8'40 do Krakowa, Rozwadowa, Orłowa przez Tarmów 
8:55 do Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwadowem 


Skolego, Hrebenowa (*9/, do *!/,), Kału- 
sza, Chyrowa 

Bełzca w połącz. z Sokalem i Jarosławiem 
Janowa 


10-05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
10:27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze 


Czerniowiec i Suczawy 

Janowa tylko w niedziele i święta 
Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
Podwołoczyski Brodów zdworca Podzamcze 
Brzuchowic w niedziele i święta 
Suczawy i Czerniowiec 

Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem 
Janowa 

Skolego tylko */, *0/, włącznie ze Stryja 


Zimnej wody codzień aż do dalsz. zarządz. 
Brzuchowie A 8 A A 
Stryja i Skolego 

Jarosławia 


do Janowa tylko w dni powszednie 

do Krakowa w połączeniu z N, Sączem, 
Zagórzem i Chyrowem 

do Sokala i Rawy ruskiej 

do Tarnopola z dworca głównego 

do Stryjai Ławocznego, Kałusza, Chyrowa 

do Tarnopola z dworca Podzamcze 

do Janowa tylko w niedziele i święja 

do Czerniowiec i Suczawy 

do Krakowa w połącz. z Jasłem, Rozwa- 

dowem i N. Sączem 

Podwołoczysk i Brodów z dworca gł, 

Podwołoczysk, Brodów, Kopeczyniec, 

Husiatyna z dworca Podzamcze 

Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem, 

Rozwadowem i N. Sączem 

Stryja, Ławocznego i Chyrowa 


do 
do 
do 


UWAGA. Czas średnio-europejski różni się od czasa lwowskiego o 36 minut, a mianowicie 12 godz. w czasie średnio-europejskim 
— 12 godz. 36 min. czasu lwowskiego. Nocne godziny od 6'00 wieczór, do 5:59 rano objęte są rum kami. Biuro 
informacyjne e. k. kolei państw. przy ulicy & Maja w Hotelu Imperia: udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych 
sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym. 


— 


Redaktor edpewiedzialny Dr, Kasimierz Ostaszawski - Barański, 


PANORAMA 5 CESARSKA || 


Lwów, al. Akademicka I. 3. 


W tym tygodniu 5ZKOCJA. 


D. L. P. FLESKA SYNOWIE 


Berlin — Reinickendorf 
Od roku 1859 specjalna fabryka dla, 


gatrów tartakowych 


Złoty modal państwowy. maszyń da obróbki drzewa. złoty mêda! państwowy. 
Na wszystkich obssłanych wystawach otrzymała plerwsze nagrody. 


LOOO T GR 


z doskonałej francuskiej bibułki 
po złr, 1 i wyżej 
poleca FABRYKA 
F. NIŻAŁOWSKI, Lwów. 


Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta franco. 


Wina 


z zaszczytnie znanego domu 


Fr. A Jalies i Spk. 


w Budapeszcie 
w oryginalnych flaszkach 
po cenach najniższych 


1900 


AT Wintera Sn 


we Lwowie, Rynek 1. 28. 


poleca jedynie 


Do trwalego I pięknego 


zapuszczania posadzek 
i podłóg. 

Masę francuską prawdziwą, nada- 
jącą się szczególnie na perkięty. 

Masę woskową własnego wyrohu 
na posadzki i miękkie podłogi. 

Glazurę burszłynową, 
0. Fritze'go jedyną w świecie 
w swej trwałości, nadzwyczaj 
szyhko schnąca o pięknym po- 
łysku 

G'azurę bursztynową, 
L. Marxa jako znana ze swej 
dobroci. 

Szczotki do froterowania. 

Szczotki i pędzie do zapuszczania. 


Wosk pszczelny do nacierania. 
i 


Modne i ładne 


Rarchany w różnych deseniach 
kolorowe, także białe. Chustki 
ciepłe „Himalaja* i włóczkowe. 
Płótnau, szifony, bieliznę stoło- 
wą w doborowych gatunkach. 
Wielki wybór najlepszych pończoch 
i skarpetek. Wyroby wełnia- 
ne, bawełniane trykotowe i bieli- 
zna Dra Jaegera, także kołdry 


Płaty sukienne do wycierania 
posadzek 
polecają. 


J. Friedrich LA. Beacock 


LWÓW , 
ulica Hetmańska liczba 4, 
(obok cukierni Wgo Grossa). 


ANTONIEGO GUDIENSA 
Lwów, plac Marjacki 
(Hotel Europejski). 


Cenniki franco. Zamówienia usku- 
teczniane bezzwłocznie. 


i materace 
poleca najtaniej handel 
$ 
$ 


Z 12-centowej 


„Biblioteki powszechnej” 


Na sezon E y 
a «| " opuściły już prasę: 
Latarnie gospodarskie 199. Urbański. Z za kulis i ze 
Świaki tł Vo a a ad 12%, 
senli 200. Goszczyński. Zamek kanio- 
Pirolina woki. Powieść a r 2S 
Kwilaja i Korzeń mydlany 201. Mickiewicz. Ballady i romanse. a 
elkie wyroby Kwizd Sonety A a s ua ie gms 
n wm s eT a 202—206. Ostaszewski - Barański. 
P RE bursij Krwawy Rok. Opow. hist. 60 , 
Proszek Korneuburski 207—209. Mazanowski. Charakte- 
i Przepychacze w razie dławienia się rystyki literackie: II. Adam 
1894 dla bydła peA Mickiewicz. .... Yosotidto d 36 , 
REST 7 210. Cycero. Mowa za Milonem. . 12 ct 
poleca najtaniej handei 211—219. Łoziński. Zaklęty dwór 
Tom I. i II. powieść 0 GOW) 
= 219—220. Molier. Don Juan . .. 24 » 
221—222. Mazanowski. Charakte- 
rystyki literackie: III. Zy- 
B IA? J) y munt Krasiński . ...... 24 , 
: 223. maan: Z EPE T 
j gawęd, humoreski ..... 2 
we LWOWIE, Rynek db. 224. Urbański. Z za kulis i ze 
m cdWE ES GOW) świata. Tomik VI. ..... 125» 


Dalsze tomiki w druku. 
Nowości s 


„Biblioteczki dla dzieci i młodzieży”. 


Trylogia Henryka Sienkiewicza w opra- 
cowanin dla młodzieży przez Janinę S. 


Na sezon! 


: Ks. 25. Ogniem i mieczem . .. . 40 et. 
otrzymaliśmy właśnie transport Kanoi Poop os... 7. 50 , 
Ks. 27. Pan Wołodyjowski .. . . 25 , 


i polecamy po cenach najniższych 


Rogóżki kokosowe szczotkowe i 
plecione w różnych wielkościach. 

Chodnik! kokosowe. 

Chodniki z Linoleum. 

Chodniki ceratowe w kilku szero- 
kościach. 

Przedściółki z Linoleum. 

Przedściółki ceratowe w różnych 
rozmlarach i deseniach. 

Maty japońskie na Ściany i przed 
łóżko. 

Ceraty na stoły | meble. 


Wszystko bardzo gustowne 
i w wielkim wyborze. 


Friedrich | Beacock 


Lwów, ulica Hetmańska I. 4. 
| (obok cukierni Wgo Grossa). 


Papler z fabryki czerlańckiej. 


Dla teatrzyków dziecinnych: 
Ks. 28. Powrót taty. Ballada B. 
Mickiewicza scenizowana 
dla dzieci 
Ks. 29. Monologi 


Ustawa gminna z dnia 3. lipca 1897 za- 
prowadzająca Ustawę gminną dla miast 
nieobjętych Ustawą z 18. III. 1896 60 Gb, 
Ustawa o Interesach ratowych z d. 27. IV. 
1896. Tekst polski i niemiecki 20 ct. 
Nowa Instrukoja sądowa z dnia 5. maja 
1897 wraz z uzupełniającemi rozporzą- 
dzeniami ministerjaln. cena 1 egz. Drosz. 
2 złr. opraw. 2.50. Na posyłkę pocztową 
dołącza się przy zamówieniu 25 ct. 


Do nabycia w każdej księgarni. 


Katalogi gratis | franco. 


KSIĘGARNIA W. ZUKERKANOLA 


w Złoczowie. 


F 7 ? 
ba otrzymają za nadesłaniem 60 et. a. w. (takż 

Tylko panGwie w markach) 45 interesujących, aa © 
e CIekawych zdjęć momentalnych, 85 sztuk złr 15 


125 sztuk złr. 135 wolne od porta 


u K. Schön, Praga, Elisabethstrasse 18. 


Plac Marjacki |. 5 | 


(Hotel francuski). 
Magazyn i pracownia zegarmistrzowska 


pod lira 


ANTONI SOBOLEWSKI 


poleca obficie zaopatrzony skład zegarków 
genewskich złotych, srebrnych i met lowych. repe- 
tyerów i budzików kieszonkowych, zegarów par) - 
skich stalowych i podróżnych, zegarów penduło- 
wych, biórowych, kuchennych i budzików z naj- 
lepszych fabryk. 
Wszelkie reperacje w zakres zegarmistrzostwa wcho. 
uzace wykonuje sumiennie i pod gwarancję. 


Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych oraz 
główna ekspedycja pism perjodycznych 
9 O O 
N. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


otrzymała na główny skład: 
WYDAWNICTWA KLUBU KONSERWATYWNEGO. 


Zeszyt I. Zawiązanie klubu konserwatywnego —. 30 ct 
" I. E. Fiotrowski. Przymusowsa ubezpieczenie od pożarów ý E= 
n MI. Dr. A. Krzyżanowski. Projekt roformy agrarnej MEIE: 
W. Dr. 1. Górski, Cega giełdowa a przesilenie rolnicze . 40 ct 
sai: ir. Jan Hupka. Gospodarka na gruntach wspólnie używanych i 50 ct. 
„ VI. Sprawa rozszerzenia autonomji i . 40 et. 


sM Do nabycia we wszystkich księgarniach. Tu 


Nerwowi i na żołądek cierpiący po- 
winni pić tylko 
GAEDKIEGO CACAO 
bo to jest jedyny wyrób, który przy 
codziennem używaniu służy i dobry 
smak ma. Niemiłe skutki, które przy 
częstszem użyciu wielu innych gatun- 
ków się pojawiają, są przez szcze» 
gólny sposób wyrobu CACAO 

. GAEDKEGO wykluczone. 


3 korony 


CACAO 
GAEDKE 


1 korona 4 
złe. 1.50. W opakowaniu po */, kilo. 


2 korony 
złr. 1.70. 
Poręka za prawdziwość tylko w oryginalnem opakowaniu. 


P. W. GAEDKE i Ska 


IREAS akose : 
I złr. 2. 


WIEDEŃ, IV., Wohllebengasse 19. HAMBURG. 
zbioru majowego tegoro- 
<« poleca jedynie handel 


"wma" - O T 
czną, znakomitą, wypró- 
LEONARDA SOLECKIEGO 


HER! ) ATE bowaną przed zakupnem, 
we Lwowie ulica Batorego liczba 2. 


pół kiło Congo. ; : 5 : ć i . 160 ct 
z » Souchong chea ń m ; d d . B= y, 
w „ Melange de London aromat., dobrze naciągającej . 3-— A 
+  „ Kaysow czarnej . . . . : . 4—, 
+ > Sansinskiej -A . 5 . t—, 
+ » wysiewek herbacianych - s 180 , 
> z najlepszych herbat . 1:60 , 


ow okruchów z herbat ' i ; 
Zamówienia z prowincji wysyla się odwrotną pocztą nie licząc opakowania. 
z 


Dra Fryderyka Łengiela balsam brzezewy. Już 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta- 
t nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 

zyska dopiero prawie cudowny skutek. 300 1—? 


Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, to już nazajutrz rane 
odpadają prawie nieznaczne łupieże ze okóry, która 
staje się przezto lśniące białą | delikatną. 

B Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
ji nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
Mi Żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 

ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cens. słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lengłela mydłe benzoesewe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry. umyślnie przyrządzone po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwewie u Z. 
gó Ruckera; w Krakowie u Wiktora HKedyka; w Czerniowoach u Golichowskiego 
f nast. Mahl apt, Schmiedt ść Fontin droguerja; w Taraepolu u Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego, w Blol- 
sku u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas, 


